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Z ZA KULIS 
„KOMERCJALIZACJI"
Kampanja nasza przeciw pomy­

słom p. Romockiego wywołała wresz­
cie ze strony Rządu pewne echa. O- 
to w prasie pojawiły się wiadomości, 
że projektowi oddania kolei w ręce 
kapitalistów sprzeciwił się nietylko 
Premier gabinetu, Marszałek Piłsud­
ski, ale że na podobnem stanowisku 
stanęła również większość Rady Mi­
nistrów.

Trudno było przypuścić, by mogło 
tyć  inaczej. Nie znajdzie się bowiem 
chyba Rząd, któryby miał odwagę— 
na rzecz spekulantów  pryw atnych  
W yw łaszczać P aństw o z prawa dys­
ponowania kolejami dla swoich wła­
snych, tak różnorodnych a ważnych 
Potrzeb!

Jakkolwiek „komercjalizację" w 
redakcji p. Romockiego uważać moż­
na za pogrzebaną, warto jednak za­
glądnąć za jej kulisy, bo o tem, co 
tam się działo, opowiadają wcale in­
teresujące historje.

Okazuje się tedy, że p. Romocki ja­
koś dziwnie liczył na to, ii jego po­
mysły przejdą gładko, bez poważniej­
szego sprzeciwu.

Czy i jakie miał p. Romocki do 
podobnych nadziei podstawy, to 
rzecz drugorzędna. Faktem jednak 
jest, że Minister Komunikacji tak da­
lece pewnym był powodzenia, iż do­
koła jego osoby utworzyło się już 
kółko kandydatów na przyszłe w tem 
Przedsiębiorstwie dygnitarstwa i że 
jeden z tych kandydatów, stojący 
dość blisko osoby p. Ministra, uwa­
żany był powszechnie za szafarza 
przyszłych „posad", które zawczasu 
już zaczęto odpowiednio rozdzielać...

Pisaliśmy przedtem o tajemniczej 
Przy boku p. Romockiego komisji, 
która opracowywała projekt „ko­
mercjalizacji" i tak dalece z nim się 
kryła, że nawet wyżsi urzędnicy M. 
K„ ludzie fachowi i najzupełniej go­
dni zaufania, do tych „tajemnic" nie 
byli dopuszczani! Ale za to między 
„wybrańcami", którym p. Minister 
opracowanie swych planów powie­
rzył, znaleźli się i panowie o bardzo 
mętnem poczuciu... interesu państwo­
wego i moralności!

Jakie nastroje wśród urzędników 
M. K.  wywołać mogła ta niepojęta ta­
jemniczość w sprawie tak przecież 
ula kraju interesującej i w ca le  nie 
Poufnej, jak reorganizacja kolejni­
ctwa, łatwo odgadnąć, tembardziej, 
gdy z całą tą zakonspirow aną robotą  
Poczęły łączyć się najdziksze pogło­
ski na temat „doboru stosownych 
urzędników" przyszłego przedsiębior­
stwa.

Pod wpływem tego wszystkiego za­
panowała w M. K. atmosfera do te­
go stopnia zatruta, że jeden urzęd­
nik zaczął kryć się przed drugim, że 
każdy bał się poprostu własnego 
cienia, byle tylko w czemkolwiek nie 
ńarazić się potentatom z tajemni­
czej komisji, od których opinji zale­
ź ć  miały posady w  przedsiębior­
stwie, z czem — z natury rzeczy — 
Ączyć się musiała kwestja dalszej 

egzystencji urzędników M. K. A na- 
eży tu dodać, że — jak w kołach u- 

rzędników ministerialnych mówio­
no —_ z  pośród personelu M. K. podo- 

no nie wielu miało być do władz 
lerowniczych przedsiębiorstwa po- 
olanych, większość bowiem miała 

Dyć angażowana 
Decydujący

WYZWOLENIE KOBIETY JEST OBOWIĄZKIEM SOCJALIZMU
W  DNIU 19 CZERWCA— „DZIEŃ KOBIET", DZIEŃ PRACY DLA SOCJA­

LISTYCZNEGO RUCHU KOBIECEGO
KOBIETA PRACUJĄCA WIE,

ŹE JEJ WYZWOLENIE— TO SOCJALIZM
W dzień 19 czerw ca k o b ie t/  pracujące Polski stw ierdzą 

sw oją łączność z Socjalizmem
Podniosą g łos na rzecz b ra te rstw a ludów , na rzecz 

równych p raw  dla siebie, na rzecz opieki nad m atką i dzieckiem 
M anifestować będą  sw oją w iarę  w dem okrację i w  So­

cjalizm
DZIEŃ KOBIET JEST DNIEM WYSIŁKU CAŁEJ KLASY 

ROBOTNICZEJ

KONGRES „WYZWOLENIA"

z poza M. K.
. . . .  wpływ na dobór u-

^ędników powyższe pogłoski przypi­
sywały dyrektorowi W-łn Zasobów 
^yrekcji Warszawskiej, p. Gąsow- 
^kiemu, znanemu wśród kolejarzy 
eńdekowi.

Podobno p. Gąsowski proponowa­
ny był wprzód na I, później desyg- 
°Wano go na II zastępcę dyrektora 

pneralnego, na którego upatrzony 
>est — jak już wspominaliśmy — n 
Łewalski.
^ Gdyby wiadomości o p. Gąsowskim 
yły prawdziwe, musiałoby to wy- 
ułać najgłębsze bodaj zdumienie!
Wedle naszych bowiem informacji,
Gąsowski do piastowania stanowi- 

za.stępcy Dyrektora Generalne- przymerac iormy niewiadomo jesz- 
uie-PnS1-adai dwie głównie kwalifika- cze jakich dzikich a tajemniczych 

Ij jest krewnym p. Ministra Ro- wieści, podkopujących powagę naj-

W czoraj rozpoczęły się obrady Kon­
gresu P. S. L. „Wyzwolenia". Donosiliś­
my już, że organizacja bardzo ścisła 
Kongresu, pozwala na rozumienie jego 
uchwał, jako prawdziwego wyrazu po­
glądów tej części włościaóstwa, które 
w „Wyzwoleniu" widzi swoją reprezen­
tację ideową.

Kongres budzi w kołach politycznych 
żywe zainteresowanie. Nie ulega kwe- 
stji, że jego postanowienia odegrają du­
żą rolę w dalszym rozwoju dem okra­
tycznego ruchu ludowego, w szczegól­
ności dla stosunków pomiędzy ruchem 
ludowym a socjalistycznym ruchem ro ­
botniczym.

V
Obrady Kongresu rozpoczęły się prze­

mówieniem pos. M. Malinowskiego w ita­
jącego zebranych, poczem przewodn. zo­
stał wybrany sen. W ożnicki, a jego za­
stępcami posłowie: Stolarski i Putek
R eferat polityczny wygłosił poseł Bagiń­
ski, zgłaszając rezolucję Zarządu Głów­
nego. Oprócz rezolucji Zarządu z pośród 
stały jednak odrzucone, zaś rezolucję 
jedną zaostrzającą stosunek do Rządu, 
a drugą łagodzącą. Obie te rezolucje zo­
stały  jednak odrzucone, zaś rezolucję 
Zarządu Głównego uchwalono większoś­
cią głosów. Uprawnionych delegatów 
przybyło 472, pozatem  przybyli liczni 
goście ze wszystkich okolic kraju. Prze­
mawiało 26 delegatów. Dziś dalszy ciąg 
obrad; dyskusja nad sprawami gospodar- 
czemi i samorządowemi.

ZAOSTRZENIE fSTOSUNKU 
WYZWOLENIA DO RZĄDU

REZOLUCJE.
Od Rządu, mającego na czele M ar­

szałka Piłsudskiego, bohatera walk o 
niepodległość Polski i ogólno-ludzkie '- 
deały dem okratyczne w Polsce lud pol­
ski spodziewał się realizacji swych idea­
łów i wszechstronnego polepszenia swej 
doli.

Zjazd stwierdzić musi jednak z ża­
lem, iż polityka Rządu wywołała w rze­
szy ludowej uczucie zawodu. Nie roz­
wiązano obecnego reakcyjnego Sejmu, 
natom iast podważono samą zasadę p ar­
lamentaryzmu. Nie dotrzymano wieiokro 
Inych uroczystych przyrzeczeń Rządu 
w kierunku poparcia interesów  drobne­
go rolnictwa, lecz upośledzano je s td e  
przez obsadzanie odpowiednich mini­

ster jów, przez przedstawicieli obszarni­
ków.^ Na wzór poprzednich rządów na­
dal nie wykonywa się reformy rolnej, 
prowadzi się błędną politykę kredy Io­
wą i popiera in teresy gospodarcze kapi­
talistów i obszarników ze szkodą drob­
nego rolnictwa. Nie w ykorzystano pełno-

mockiego, 2) toczy się przeciw nie­
mu dochodzenie o nadużycia, zwią­
zane z dostawami dla kolei!

C zy po obaleniu pomysłów p. Ro­
mockiego wszystkie te kombinacje 
utrzymają się i nadal — nie wiemy. 
Musieliśmy im jednak parę słów po­
święcić dla zwrócenia uwagi na zu­
pełnie niezdrowe stosunki, jakie pod 
rządami p. Romockiego w M. K. za­
panowały. Lepiej bowiem — naszem 
zdaniem — mówić o tych rzeczach 
szczerze i otwarcie, niż by miały o- 
ne jątrzyć się i szerzyć w ukryciu i 
przybierać formy niewiadomo

mocnictw w kierunku zdem okratyzowa­
nia ustawodawstwa, a wydawano dekre­
ty przeważnie przeciw interesom demo­
kracji (dekret prasowy, o serw itutach 
i t. d.).

Natomiast uzgodnione w tym Sejmie 
wywalczone przez lewicę możliwe dla 
ludu ustawy samorządowe l o zgroma­
dzeniach uznano za zbyt dem okratycz­
ne i utrudniono ich uchwalenie w Sej­
mie

Rozpoczęto złudne i szkodliwe schle­
bianie klerowi, gdy od dołu masy chłop 
skie otrząsają się z pod wpływu kleru.

Podjęto walkę ze wszystkiemi partja- 
mi, co w  praktyce jednak szkodzi tylko 
lewicy, której szeregi wprowadza się w 
błąd, a jednocześnie udziela się popar­
cia nowym stronnictwom, np. Partji Pra 
cy lub Związkowi Naprawy, i specjalną 
opieką otacza się konserwatystów, a na­
w et monarchistów. Szkód i błędów po­
wyższych żadną miarą zrównoważyć nie 
mogą, niewątpliwie korzystne zmiany w 
wojsku i w urzędowaniu władz Min. Spr. 
Wewn. Tępienie nadużyć w urzędach, 
usuwanie szkodliwych i kompromitują­
cych Państwo urzędników, stabilizacja 
złotego i t. p., muszą być uznane za za­
sługi tego Rządu. To wszystko jednak 
nie może usprawiedliwić zaniedbań w y­
żej wyszczególnionych, a powaga i wiel­
kie zasługi wobec Państwa Marszałka 
Piłsudskiego nie mogą i nie powinny po­
kryw ać tej wielkiej szkody, jaką przy­
nosi tajemniczość planów rządowych i 
odsunięcie całego społeczeństwa od 
współpracy i odpowiedzialności za losy 
Państwa, jak również działalność nie­
których ministrów, za których cały Rząd 
odpowiedzialność ponose.

W obec tego Zjazd W alny poleca Za­
rządowi Głównemu i Klubowi Parlam en­
tarnemu wzmożenie stosunku krytyczne 
go do Rządu.

W  spraw ie rozwiązania Sejmu Zjazd 
stw ierdza, że Sejm powinien być rozwią- 
zany przed żniwami i że nie należy prze­
dłużać term inu istnienia tego Sejmu 
Zajzd przeciw staw ia się jednocześnie 
wszelkim pomysłom reakcyjnym, zmian 
ordynacji wyborczej i godzi się jedynie 
na zmianę, k tóra  wprowadza związek 
list. Zjazd poleca Zarządowi Głównemu 
dążyć do porozumienia wyborczego ze 
stronnictwami lewicy, natom iast prow a 
dzić walkę nieubłaganą z O. W . P., Chje- 
ną, Piastem, konserw atystam i i m onar­
chistami.

W yzwolenie stwierdza, że wybitnie 
pokojowa polityka zagraniczna obecne­
go Rządu, odpowiada najżywotniejszym 
interesom  miljonowych rzesz ludu i 
Państw a Polskiego.

wyższych władz państwowych i 
wszelkie ku nim zaufanie!

Jak się dowiadujemy, pod kie­
rownictwem p. Romockiego opraco­
wywany jest — nowy projekt komer­
cjalizacji. Jeżeli tworzyć się on bę­
dzie w tej samej atmosferze, w której 
powstał projekt pierwszy, to może i 
nie warto p. Ministra tą ponowną 
pracą fatygować?

Na tle bowiem pierwszego projek­
tu i wszystkich z jego opracowa­
niem związanych historji, osoba Mi­
nistra Komunikacji okazuje się w 
świetle niezmiernie dziwnem, w któ­
rej to kwestji zastrzegamy sobie jesz­
cze głos specjalny. Kcz.

ZA TYDZIEŃ WYBORY W WILNIE 
I W LUBLINIE

Listy P. P. S., k lasow ych Związków zaw odow ych i p ra­
cującej inteligencji oznaczone są  cyfrą 2

Kto g łosuje na „dw ójką"?
Robotnicy i Robotnice. Pracow nicy biurow i, państw ow i i 

pryw atni. Wszyscy w ierni sztandarom  dem okracji i w yzw o­
lenia pracy

Dem okratyczny sam orząd—oto nasze  hasło  I
Sam orząd w rękach m as pracujących—oto nasz cel!
GŁOSUJCIE NA LISTĘ NR. 2!

ŻAŁOBNA AKADEMJA KU CZCI TOW. 
FELIKSA PERLĄ

12-go czerwca o godz. 11 m. 30 w 
sali kina „Pałace" odbędzie się ża­
łobna akademja ku czci tow. d-ra 
Feliksa Perlą (Resa). Na program 
akademji złożą się przemówienia 
tow. tow. posłów: Daszyńskiego,

Barlickiego, Arciszewskiego, Jawo- 
rowskiego, sen. Posnera, Andrzeja 
Struga, Woszczyńskiej, Zaremby i 
przedstawicieli organizacji zawodo­
wych. Oprócz tego odbędzie się 
część koncertowa.

DRUGA NOTA SOWIECKA 00  POLSKI
Jak się dowiadujemy, rząd sowiecki 

doręczył wczoraj drugą notę posłowi 
polskiemu w Moskwie p. PatkowL 

Nota podobno wysuwa żądanie zli­
kwidowania istniejących na terenie Pol­

ski rosyjskich organizacji antysowiee- 
kich.

Urzędowego potwierdzenia wiadomo­
ści o nocie nie otrzymaliśmy.

NIEPRAWDOPODOBNA WIADOMOŚĆ
PRZED UROCZYSTOŚCIAMI KU CZCI SŁOWACKIEGO

Otrzymaliśmy wczoraj wiadomość, po­
chodzącą z Komisarjatu Rządu, jakoby 
„partje polityczne" ze „sztandaram i i o- 
znakami partyjnem i” miały być nie do­
puszczone do pochodu za trumną Jul- 
jusza Słowackiego, gdy pochód przecią­
gać będzie przez miasto. W  praktyce 
chodzić może jedynie i wyłącznie o so­
cjalistów i o chorągwie czerwone.

Nie wierzymy, nie chcemy uwierzyć, 
aby takie zarządzenie zostało istotnie 
wydane. Czyżby zamierzano uczynić z 
wielkiego ak tu  czci dla prochów wie­
szcza jakąś „galówkę" biurokratyczną, 
zam kniętą dla mas robotniczych? Trud­
no zgadnąć, czy „genjalna myśl" pow sta­
ła na skutek żądania kleru, czy z w ła­
snej inicjatywy Komisarjatu. W  pierw ­
szym wypadku mielibyśmy do czynienia 
z niepojętą wręcz kapitulacją wobec ro ­
szczeń klerykalizmu, w drugim — ze 
stokroć większym jeszcze skandalem 
publicznym.

Wogóle przygotowania do uroczysto­
ści robią dzikie wrażenie. Naw et K ra­

ków dotąd nie wie, w którym  dniu na­
stąpi przewieżienie trum ny na W awel, 
W arszawa nie zna żadnych szczegółów, 
wszystko otoczone mgłą niezrozumiałej) 
konspiracji. N astępuje oburzające lek ­
ceważenie opinji publicznej, niedbalstwo, 
i arogancja, posunięta do ostatnich gra­
nic. '

Mamy tego dosyć. Oczekujemy wyja­
śnień od Komisarjatu Rządu, czy na­
praw dę komuś tam przyszło do głowy 
..zakazywać” czerwonych sztandarów 
podczas pochodu w W arszawie. Oświad­
czamy, że „zakazowi” takiem u P. P, S. 
się nie podporządkuje. Spróbujcie roz­
pędzać tłum, przybyły dla złożenia hoł­
du tw órcy „Beniowskiego".

Słowacki należy do ludu. Słowacki jest 
wieszczem Polski walczącej, Żądamy u- 
jawnienia program u całej uroczystości, 
we wszystkich miastach. Żądamy kon­
troli opinji publicznej nad pracam i przy­
gotowawczemu

S. K.

PRZED SESJĄ PARLAMENTARNĄ
Jeżeli Sejm m a się zebrać w dniu 20 

czerwca, dekre t zwołujący powinien być 
ogłoszony w najbliższej przyszłości. Pra­
ce przygotowawcze dla sesji nadzw y­
czajnej wymagają też pewnego czasu.

Z. P P. S. odbędzie—niezwłocznie po 
ustaleniu term inu otw arcia Sejmu —

posiedzenie, na którytm będzie opraco­
wany szczegółowy plan akcji parlam en­
tarnej naszych towarzyszów — posłów 
podczas trw ania sesji. O niektórych 
punktach tego planu pisaliśmy już. Inne 
omówimy zaraz po zapadnięciu decyzji.

POŻYCZKA ZAGRANICZNA
M etoda konspirowania przed opinją 

publiczną przebiegu rokowań pożyczko­
wych mści się chociażby przez bogate 
żniwo pogłosek i plotek.

W czoraj krążyły informacje o „opo­
zycji" prezesa Banku Polskiego p. St. 
Karpińskiego. W  związku rzekom o z tą

opozycją dr. Młynarski oraz pp, Monnet 
i Fischer przedstawiciele konsorcjum a- 
merykańskiego, udali się ponownie da 
Paryża, dla zebrania „szczegółowych da­
nych”.

Trudno ocenić znaczenie tych rozm a­
itych zakulisowych „posunięć".

SKANDAL ŻYRARDOWSKI
Czytajcie dziś w „Robotniku" na str. 

2 rew elacyjny artykuł tow. Antoniego 
Pączka o stosunkach, panujących w Ży­

rardow skich Zakładach przemysłu lnia­
nego.



S tr. z „ROBOTNIK", niedziela, 12 czerwca.

ŻYRARDOWSKI SKANDAL
Dnia 2 kwietnia 1924 r. posłowie 

Klubu P. P. S. zgłosili w Sejmie 
wniosek w sprawie Zakładów Żyrar­
dowskich. Do wniosku tego przyłą­
czył się całkowicie obecny wicepre- 
mjer p. K. Bartel.

W niosek ten, wymierzony prze­
ciwko byłemu ministrowi Kuchar­
skiemu, który przez oddanie Zakła­
dów Żyrardowskich grupie francus- 
skiej, wyrządził Państwu wielkie 
szkody, przewidywał to, co się obec­
nie w Żyrardowie dzieje, to jest sy­
stematyczne niszczenie produkcji i 
samej fabryki w Żyrardowie.

Należy pokrótce przypomnieć hi- 
storję wymienionych Zakładów w o- 
statniem  dziesięcioleciu. Fabryka, 
której głównymi właścicilelami 
przed wojną byli pp. Hiele i Die­
trich z Schonlinde, została w czasie 
wojny zniszczona przez ustępują­
cych Rosjan, a następnie okupantów 
niemieckich. Ówczesny Zarząd fa­
bryki zażądał w r. 1919 od Rządu 
polskiego pożyczki w wysokości 
400 tysięcy dolarów na odbudowę i 
prowadzenie fabryki, przyczem za­
kpił sobie z Rządu Polskiego, ofia- 
m jąc gotowość spłacenia tej pożycz­
ki z odszkodowań, należnych ( od... 
rządu rosyjskiego.

W obec tego, że panowie ci nie 
chcieli dać innego, realnego zabez­
pieczenia tej pożyczki, Rząd Polski 
uczynił słusznie, odmawiając kredy­
tów.

W ówczas dyrekcja postanowiła 
zamknąć fabrykę, co też uczyniła w 
dniu 16 maja 1919 r. Ale władze pol­
skie poradziły sobie z sabotażem, 
wprowadzając Zarząd przymusowy. 
Energiczny zarządca państwowy, p. 
inż. Szrednicki, działając z ramienia 
Rządu, zaczął odbudowywać za pie­
niądze Państw a zrujnowaną fabry­
kę, uruchomił ją i skutecznie rozwi­
nął produkcję.

Dyrekcja Zakładów w ciągu 9 
miesięcy nie dawała znaku życia i 
dopiero 20 lutego 1920 r. zażądała 
„informacji" o stanie fabryki.

W  międzyczasie, korzystając z sy­
tuacji, w jakiej znalazła się fabryka, 
grupa francuska przemysłu baw eł­
nianego nabyła tanio od firmy „Hie­
le et Dietrich" ogromny pakiet akcji, 
zdobywając przemożny wpływ w 
Zarządzie Zakładów.

W  imieniu tej grupy, w skład k tó ­
rej wchodzili pp. Boussac, Eichen- 
bergier, W indergurst, Weil Laede- 
rich, Lagache, Frossard, Kaepplin

i inni, w końcu lutego 1920 r. zwró­
cił się generał francuski p. Ferry  do 
Ministerjum Przem ysłu i Handlu 
z żądaniem zniesienia przymusowe­
go Zarządu państwowego, poczem, 
wobec niepewnej sytuacji wojennej 
— zaprzestali Francuzi zabiegów, 
wznawiając je dopiero po pogromie 
bolszewików, t. j. jesienią 1920 r.

W ładze polskie od początku zda­
wały sobie spraw ę z charakteru 
spekulacyjnego dążeń grupy fran­
cuskiej i dlatego Ministerjum Prze­
mysłu i Handlu, wśród warunków 
stawianych grupie francuskiej, żąda­
ło stale gwaranq'i, że fabryka bę­
dzie utrzym ana w ruchu, a produk­
cja rozwijana do stopnia przedwo­
jennego.

Postępowanie francuzów było wo- 
góle podejrzane.

Na żądanie Min. Przemysłu i Han­
dlu, utworzenia Towarzystwa fran­
cusko - polskiego, odpowiedzieli 
wybraniem na walnem zebraniu w 
dniu 11 czerwca 1920 r. 3 członków 
Zarządu Polaków — figurantów, po­
siadających zaledwie 3 głosy, na 
325.

Gwarancji całkowitego odbudo­
wania i dalszego prowadzenia fabry­
ki dać nie chcieli, od konieczności 
zwrotu Państwu pełnej wartości 
wkładów ze skarbu polskiego poczy­
nionych, uchylali się!

W  tych warunkach, następujący 
kolejno ministrowie przemysłu i 
handlu nie mogli uwzględnić żądania 
zniesienia Zarządu państwowego i 
dopiero p. Kucharski doprowadził 
lekkomyślnie w końcu października 
1923 r. do zniesienia Zarządu państ­
wowego, bez żadnych gwarancji co 
do losów dalszych fabryki.

Jak  można było oddawać jedyną w 
Polsce poważną fabrykę wyrobów 
lnianych w ręce ludzi, którzy w gru­
dniu 1920 r. zadali pozwolenia na 
sprowadzanie do Polski z zagranicy 
wyrobów włókienniczych na sumę 
conajmniej 120 miljonów franków 
rocznie, którzy uchylali się od zobo­
wiązania odbudowania i utrzymania 
w ruchu fabryki i którzy na walnem 
zebraniu w dniu 22 października 
1923 r. stanęli na stanowisku zwrotu 
Państwu poczynionych wkładów 
„marka za markę"!?

Jak  można było oddawać polski 
przemysł lniany w ręce grupy fran­
cuskiej, skoro na posiedzeniu, odby­
tem 18 października 1922 w Depar­
tamencie Przemysłowym Min. Prze­

mysłu i Handlu stwierdzono, że 
„grupa francuska uruchomienia cał­
kowitego Zakładów Żyrardowskich 
nie przeprowadzi", że, przy przeka­
zywaniu fabryki w ręce prywatne 
powinno się mieć pewność, iż fabry­
ka będzie utrzymana w ruchu", a pe­
wności tej „ze względu na brak w 
niej (grupie francuskiej) ludzi o wy- 
starczającem przygotowaniu prze- 
mysłowem, oraz niedostateczne 
środki finansowe, któremi grupa roz­
porządza" — nie było!?!

Pan Kucharski postąpił wbrew in­
teresom  skarbu polskiego i Państwa, 
wbrew interesom  przemysłu lniane­
go, zdając go na łup grupy, której 
charakteru spekulacyjnego nikt w 
Min. Przem ysłu i Handlu do czasu 
p. Kucharskiego nie kwestjonował.

Skutki widzimy obecnie.
Francuza niszczą fabrykę, ograni­

czają produkcję, sprowadzają zagra­
niczne wyroby i na nich przylepiają 
etykiety z firmą Zakładów Żyrar­
dowskich, wyrzucają ludzi na bruk, 
powiększając nędzę, panującą w Ży­
rardowie!

Sprzedaje się maszyny i budynki 
„na rozbiórkę", wywozi się zagrani­
cę półprodukty i surowce, płaci się 
pozostałym robotnikom nędznie, 
gwałci się ustawę o 8 godzinnym 
dniu pracy, niszczy się polski prze­
mysł lniany, a 3 tysiące byłych ro­
botników Zakładów ginie z głodu!

Zupełnie jak w M arokko ozy K a­
merunie.

Panowie Francuzi, posiadający 
podobne fabryki we Francji, postę­
pują może zgodnie ze swojemi in te­
resami, ale wbrew najżywotniejszym 
interesom Polski!

Rząd musi przerwać tę łajdacką 
działalność zagranicznych spekulan­
tów, przygotowujących znakomity 
grunt do wszelkich fermentów.

Żadne względy na „świętość" w ła­
sności prywatnej, żadne względy na 
ewentualne interwencje dyploma­
tyczne, żadne wpływy panów Skul­
skich, Wielopolskich i innych pol­
skich figurantów z Zarządu Zakła­
dów Żyrardowskich, nie mogą po­
wstrzymać Rządu Polskiego od e- 
nergicznej, stanowczej i natychm ia­
stowej interwencji.

Skandal Żyrardowski, który  poraź 
drugi stanął na porządku dziennym, 
musi być szybko zlikwidowany!

Antoni Pączek.

WYBORY SAMORZĄDOWE
WALKA 0 SAMORZĄD WILKA

DALSZE LISTY
Jak  pisaliśmy, Nr. 1 otrzym ała lista 

Komitetu Białorusko-Rosyjskiego, Nr. 2 
— lista P. P. S„ klasowych związków  
zawodowych i pracującej inteligencji.

Onegdaj zostały zgłoszone! lista Nr. 3 
Związku Kobiet żydowskich, i Nr. 4 — 
Bandu, zawierająca 31 kandydatów.
INNE DZISIEJSZE WIECE P.P.S.

O godz. 1 po poł. w Porubanku. Prze­
mawiają tow. tow. J. Urbach, St. Lulaj, 
A. Zapolski. O godz. 2 po poł. w  kolonji

kolejowej. Przemawiają tow. tow. 
Czyi, Tomaszewiczowa, Z. Kur an, F« 
SmosarskL

DZIŚ—WIELKI WIEC P. P. S; 
W SALI KINA HELIOS, PRZ? 

UL. WILEŃSKIEJ
W iec rozpoczyna się o godz. 1 po p°l* 

Przemawiają tow. tow. pos. K. Czapiń' 
ski, pos. St. Pławski, prof. Br. R ydzek ' 
ski, W. Czyż, Fr. Stążowski.

PRUSZKÓW
Ro-Dziś wybory do Rady Miejskiej! 

botnicy! Pracownicyl 
Ani jednego głosu komunistom! Ani 

jednego głosu rozbijaczom ruchu robot­
niczego, zdrajcom Socjalizmu i sprawy 
niepodległości!

Głosujcie wszyscy na listę P. P. S„ o* 
listę, oznaczoną cyłrą 2, jedyną U*t< 
walki o Socjalizm, o demokrację, o **' 
morząd dla ludu, o Polskę socjalistyc*' 
ną.

PRZED WYBORAMI W CHEŁMIE
AKCJA P. P. S.

Organizacja nasza odbyła już szereg 
zebrań i konferencji, a mianowicie: urzą­
dziliśmy konferencje pracowników ko­
lejowych, przemysłu metalowego, skó­
rzanego, biurowych, rzemieślników i pra 
cowników budowlanych, wyrobników i 
chałupników, kobiet pracujących, p rze­
mysłu spożywczego i użyteczności pu­
blicznej.

W szystkie te  organizacje uchwaliły, iż 
głosować będą na listę P. P. S.

Zostały również zorganizowane w yda­
wnictwa przedwyborcze P. P. S. W yda­
liśmy już 2 broszury, — oraz jedno­
dniówki, k tóre wychodzą raz na tydzień, 
dniówki wyborcze wychodzą raz na ty­
dzień.

W dniu 6 b. m. odbył się wiec przed­

wyborczy, przy udziale około 1500 osób* 
Na więęu przemawiali posłowie Mai*' 
nowski i Niski, oraz została przyj®** 
jednogłośnie rezolucja, oświadczają®*' 
że w dn. 29 czerwca wszyscy obec*1 
głosować będą na listę P. P. S. Rob. I * '  
Zaw. i Int. prac. oraz zobowiązują 
namawiać do tego swą rodzinę i z®3)0/  
mych, aby przyczynić się w  ten sposoo 
do zwycięstwa listy robotniczej, a tę® 
samem — do realizacji zamierzeń świ*' 
ta  pracy i dem okracji w Radzie Mief  
skiej w Chełmie.

W iec miał charakter poważnej mat®' 
festacji na rzecz P. P. S. Porządek u*j' 
łowała zakłócić jeno grupka komu®' 
stów, czemu jednak bardzo prędko **' 
radził tow. poseł Niski.

Międzynarodowa Wystawa 
S a n i t a r n o -  H i g i e n i c z n a

A l. U ja z d o w s k ie . Szkoła Podchorążych. Otwarta codziennie od 
10-ej do 11-ej wieczór. Koncerty Namysłowskiego i Radio. Kawiarnia.

Restauracja.

JAN KWAPIŃSKL

Z MOICH WSPOMNIEŃ WIĘZIENNYCH
WIĘZIENIE W ZAWIERCIU I BĘDZINIE

W dwie godziny po zamknięciu mnie w celi więziennej, zjawił 
się patrol ko-acki, że starszym policjantem na czele dla przeprow a­
dzenia mnie na badanie śledcze do miejscowego naczelnika straży 
ziemskiej. Byłem tak pobity, że o własnych siłach nie mogłem 
ustać. Dwuch kozaków podniosło mnie i przemocą wyprowadzili 
z więzienia na badanie; było już późno w nocy, po drodze bito mnie 
kolbami, w samym budynku naczelnika policji, przy wejściu na 1-sze 
piętro stojący na warcie kozak uderzył mnie tak  silnie kolbą 
w twarz, że potoczyłem się ze schodów i runąłem  jak długi na 
podłogę.

Na mój krzyk wybiegł naczelnik policji i zgromił kozaków za 
to, że mnie bili.

Tw arz miałem zalaną krwią, odnosiłem wrażenie, że wybili mi 
lewe oko.

Po wejściu do kancelarji, naczelnik policji polecił kozakom 
i strażnikowi, wyjść z pokoju.

Pozostałem  sam na sam z nim.
Rozpoczął badania od ustalenia mojej tożsamości, podałem  tak 

samo jak w W adowicach, że nazywam się Kwapiński, że jestem 
z W łocławka.

Pan naczelnik ironicznie zapytał, czy nazwisko, które podałem 
jest prawdziwe czy też partyjne?

W odpowiedzi odparłem  że nazwisko które  podałem  jest moje 
własne a nie partyjne.

Po zapisaniu generalji moich rozpoczął indagacje bardzo szcze­
gółowo o stanie organizacji i t, p.

Na wszystkie pytania miałem, dwie odpowiedzi, zależnie od o- 
koliczności — nie wiem, albo nie powiem!

A kiedy policjant wręcz zaproponow ał „sypać", wówczas reszt­
kami sił, zaprotestow ałem  energicznie przeciwko metodzie bada­
nia i wyniośle zapytałem  go, czy on jako oficer zgodziłby się wydać 
tajemnice swojej armji — w odpowiedzi usłyszałem — nigdy!

„To jakim praw em  śmie pan żądać odemnie tego czegobyś pan 
sam nie zrobił — jesteś pan oficerem anmji rosyjskiej, ja zaś ofice- 
cerem polskiej rewolucyjnej arm ji'’.

Naczelnik stropił się, zaczął przepraszać mnie, tłomacząc się, 
że on chce tylko uchronić mnie od niechybnej śmierci, albowiem 
obowiązują wszak sądy wojenno - polo we. Szczere przyznanie się 
i wskazanie innych, złagodzi karę.

Oświadczam, że akcją kierowałem, że jestem instruktorem bojo­
wej organizacji, ale nic ponadto nie powiem!—rozumie pan czy nie!

Policjant w zakłopotaniu w ybełkotał; „naturalnie rozumiem, 
wszystko rozumiem".,.

Po spisaniu protokołu śledczego, odprowadzono mnie z pow ro­
tem do więzienia. Jak ą  rozmowę m iał naczelnik z kozakami i ze 
strażnikami nie wieim, w każdym  raeie przez całą pow rotną drogę 
nie bili mnie już.

Po przyjściu do celi siadłem na narach złam any kom pletnie z wy­
czerpania. Nie byłem w stanie zastanowić się nad tym, oo mnie 
spotkało, czułem okropny ból w całym ciele. Jak długo w takiej po- 
zycp siedziałem, nie pam iętam .

Położyć się nie mogłem, bo mnie wszystko bolało, noc wydała 
mi się wiecznością. W parę miesięcy potem  rozumiałem tych, którzy 
po katow aniu w aresztach policyjnych sypali. T rzeba było mieć bar­
dzo dużo siły i woli, by wytrwać. Piszę wszak o tych przeżyciach po 
20 latach, a jednak jakie to  wszystko jest świeże w mojej pamięci:

Kiedy przypominam o okolicznościach przy których byłem aresz­
towany — stoją przedem ną jak żywe, dzikie tw arze kozaków, ich 
beznadziejna tępota, z jaką wykonywali swoje czynności. Rankiem 
następnego dnia zjawił się felczer i obmył mi rany i zrobił opatru­
nek twarzy. Dowiedziałem się od niego, że pod lewym okiem mam 
lozciętą twarz, ale oko nie jest uszkodzone. Po wyjściu felczera po­
dano mi kubek herbaty i kaw ałek chleba ze szmalcem. Na zapyta­
nie, skąd podano, klucznik oznajmił mi, że podali mi z sąsiedniej celi.

Później dowiedziałem się, że w celi tej siedziały jakieś niewiasty.
Około 11 przed południem zjawił się sędzia śledczy, którem u 

przekazano sprawę.
Badania były krótkie, powtórzyłem, że nic ponadto, com powie­

dział naczelnikowi polioji, nie powiem.
Sędzia zapisał moje oświadczenie do ak t sprawy i polecił foto­

grafowi odfotografować mnie.
Fotograf ja moja była czemś nieprawdopodobnem, że trudno 

uwierzyć było, by człowiek mógł tak  wyglądać. Rysów tw arzy oczy­
wista żadnych, jedna maska w bandażach. T a okoliczność ułatw iła 
mi ukryw anie się przed różnego rodzaju prowokatorsitwem.

Tego samego dnia o godzinie 5 po południu zostałem  przew ie­
ziony z Zawiercia do Będzina w asyście 15 kozaków. Cała ulica od 
więzienia aż do dworca w Zawierciu była obsadzona szpalerem ko­
zaków.

W Będzinie posadzono mnie do niewielkiej celi razem z krymi­
nalistami. W celi tej siedziałem parę godzin. Złodziejom impono­
wało to, że pomimo bicia nikogo nie sypałem, miałem wśród nich 
ustaloną reputację mocnego człowieka, reputacja ta  szła za mną po 
przez wszystkie więzienia.

Muszę szczerze wyznać, że ludzie, z którym i spędziłem te pa­
rę  godzin w jednej celi, okazywali duto serca. Byli to znani bandyci 
z „szajki" słynnego na całą b. gubernię piotrkow ską Krwawnika. 
W yróżniał się jeden wśród nich, którego wszyscy niewolniczo słu­
chali; był to rosły, przystojny mężczyzna, p raw a ręka  swojego ata- 
m ana nazyw ał się Trocha. Przy jego pomocy zawiadomiłem organi­
zację o swojem aresztow aniu i gdzie jestem. Na drugi dzień otrzy­
małem od miejscowych towarzyszów obiad a w szelką żywność do wię­
zienia. W ięzienie Będzińskie słynne było z brudów i robactw a. Wszy 
będzińskie znane były na cały kraj, jako „największe", w celach 
brudno, w ziem niakach aż się roiło  od robactw a.

Zaraz po wprowadzeniu mnie do celi zażądałem  siennika z nową 
słomą. Tak zwany „sm otritiel" więzienia bał się tych bandytów, — 
to też zrobił wszystko, co oni chcieli. O trzym ałem  dobry nowy sien­
nik, któryś z nich oddał mi swoją poduszkę. W ciągu nocy kilka 
razy dawano mi herbatę. Późno w nocy zasnąłem, obudziłem się nad 
ranem  o świcie, ściśle biorąc obudził mnie huk wystrzałów  karabi­
nowych — to rozstrzeliw ali skazanych na mocy sądu wojenno - po- 
lowego na  dziedzińcu więziennym!

Echa salw karabinowych, na dziedzińcu więzienia wskazywały 
między innymi i mnie, że tuż za ścianą oeli więziennej rozstrzygnie 
się mój lo s, tąik samo jak tam tych, którzy już nie żyją!.*

Chory, zbolały fizycznie, nie byłem w stanie reagow ać m o ra ln i®  
na okrucieństwo, k tóre boleśnie odbiło się na wszystkich siedzący®®
ze mną.

W parę dni później dowiedziałem się, że po takiej nocy ludz® 
dochodzili do obłędu. Szczególnie w tych celach, gdzie okna wych®” 
dziły na tę część podwórka, gdzie mordowano ludzi.

Ból dokuczał mnie okropnie, w duszy pragnąłem , żeby jaknaJ' 
prędzej kaci cara postawili mnie pod słupem. Zdawałem sobie spr*' 
wę, że w takim  stanie łatw iej mi będzie umierać...

O godzinie 9-tej przen iesiono  m nie do innej celi, a ponieW3
byłem zupełnie bezwładny, dano mi małego żydka „doliniarza" &  
obsługi.

W godzinę później zjawił się do mnie Dr. Dyner, zbadał rnnie 
szczegółowo, w czasie badania praw ie szeptem zapytał, za co zost*' 
łean aresztowany. Powiedziałem mu, te  jestem instruktorem  bojó'v 
ki, że złapano mnie na robocie.

Później dowiedziałem się, że jemu zawdzięczam życie, albowie® 
Dr. Dyner, jako powiatowy lekarz, wydał orzeczenie, że dni moje ** 
policzone, że o własnych siłach nie mogę stać na nogach.

W tym samym czasie w „Dumie" petersburskiej rozpatrywa®, 
wniosek Konstytucyjnych Demokratów (K. D.) o zniesienie stołyp1 
nowskiego „ukazu" o sądach wojenno - polowych; istotnie 10 m3'  ; 
.Duma" zniosła drakońskie praw o o sądach polowych. W parę “ 

po zniesieniu sądów polowych, (o czem nie wiedziałem) wstałem 
pościeli i podeszłem do okna z zamiarem zbadania, czy czasem 0 
udałaby się ucieczka. W  tym samym czasie przechodził korytarze 
„sm otritiel”, otworzył okienko i zobaczył mnie stojącego. Dał 
władzom powiatowym, — w niespełna godzinę zjawił się prokura
i cały szereg innych stupajków carskich do mojej celi by naocż®* 
przekonać się, że ja żyję i nie mam zam iaru umierać.

Po tej wizycie byłem 6 dni w niepewności.
W reszcie spór istniejący pomiędzy wojennym gubernatorem '

'iln vm w Piotrkowi a r n z s łr m d n a ł  Skałnn na korzvść CVWiw**".vcywilnym w Piotrkow ie rozstrzygnął Skałon na korzyść cywili
a

podlegać zwyk*r

..  ̂ j  / f  ii
gubernatora, k tóry  w przeciwieństwie do wojennego utrzymywa1'
niema praw a o sądach polowych, przeto muszę 
wojennym sądom, a nie wojenno - polowym. . „

Po wyjaśnieniu komu podlega moja sprawa, zostałem Vr%e'>lr.<
ziony do dyspozycji sędziego śledczego do szczególnych sp raw-  - z

star',Piotrkow skim  Okręgowym Sądzie. Przed wywiezieniem mnie 
dżina otrzymałem informacje, te  osadę W adowice spalono i ie  
szy strażnik w obecności którego bili mnie kozacy został zabity* 
sklepikarz uciekł za granicę. W  związku z zabiciem s ta r s z e g o  
nika W Zawierciu, a r e s z to w a n o  m ło d e rfo  o fo łno ra  to w a r z v s z a  I t  ,„iu, aresztow ano młodego chłopca towarzysza 
da Bronisława, którego oskarżono o to, iż on widział, kto ®trzeUa JDrOniSlaW&f JCXOTB^O OSKuTóuud u  Ivj IZ, OD W luZlfll) KIO ■»»>*#* -

strażnika. Przywieziono go pod silną eskortą do Będzina. J a  cłXl
się znacznie lepiej. Chodziłem swobodnie po celi. u .A

Dałem znać o nowym więźniu politycznym „na w o l n o ś ć  , **
na drugi dzień przyniesiono mu obiad. ^

Traf chciał, że w dwa czy też trzy  dni po przywiezieniu 
zasypał się dozorca z „grypsankam i” (listy) między inny®* „ 
grypsanka do mnie, w grypsance do mnie pisano mi o przyg®*0 
niach do ucieczki mojej i t. p.

Nocą tego samego dnia zostałem  przez 6 żandarmów 
ziony do Piotrkow»kiego więzienia-

prz®w ® '



Is r. 159 „ROBOTNIK*', niedziela, 12 czerw ca. Str. 3

IV-TA 
m i ę d z y n a r o d ó w k a  ?

„ZDRADA" TROCKIEGO
O sta tn ie  dzienniki sow ieckie i d ep e ­

sze p rzynoszą w iadom ość o now em  zao­
strzeniu  się w alki rządzącej, sta linow ­
skiej grupy  (Bucharin, Ryków) z „opo- 
^ c j ą ” (Trocki, Zinowjew). Na o s ta t­
kiem posiedzeniu  plenum  egzekutyw y 
K om internu Trocki {wraz z W ujowi- 
czem) p rzep row adzał „ a ta k "  —  „bez­
przyk ładny", jak  piszą „Izw iestja", w 
•wej stanow czości,

_ P rzyczyny  now ego ożyw ienia się a k ­
cji opozycjonistów  są jasne. S ą to  k lęski 
bez końca n a  froncie w ew nętrznym  i 
zw łaszcza zagranicznym . W ew n ątrz  k ra ­
ik ciężka sy tuacja  gospodarcza; akcja 
►•obniżenia cen" do niczego nie dopro ­
w adziła; chłopi n iezadow oleni. Z agran i­
cą znacznie gorzej; poniżenia (rewizje) 

P ekin ie  i Londynie, zerw an ie  z An- 
£lją, zw łaszcza k lę sk a  chińska. P rzed  
P aru  tygodniam i opozycja w niosła do 
■•politbiura" p ir t j i  t. zw. „zap iskę 
®4-ch", z Trockim n a  czele, „Póki nie 
’est zapóźno” , — piszą au torzy , —  trz e ­
ba po litykę zm ienić. R ów now aga gospo­
darcza jest pod trzym yw ana ty lko  kosz­
tem  wsi, „nożyce" (niew spółm ierność 
cen p roduk tów  przem ysłow ych i ro l­
nych) rozsuw ają się coraz  bardziej; je­
żeli n as tąp i n ieurodzaj, k a ta s tro fa  mo- 
że w ybuchnąć już w  ro k u  bieżącym .

Ideologja opozycji nie jest ściśle o k re ­
ślona, jest n ie jednolita . J a k  się zdaje, 
*ączy ją p rzedew szystk iem  n ienaw iść do 
fso b is te j d y k ta tu ry  Stalina. Niegdyś 
Jdeą głów ną opozycji było w ystępow a­
nie p rzeciw  ch łopskiej po lityce  Stalina; 
opozycja chcia ła  silnego opodatkow a- 
IUa (przy pom ocy np. w ysokich cen na 
P roduk ty  przem ysłow e) ch łopa celem  
stw orzenia w ielkiego k ap ita łu  d la  u p rze­
m ysłow ienia Rosji. O becnie podobno te  
an tych łopsk ie  n as tro je  odgryw ają w o- 
Pozycfi m niejszą rolę. O pozycja dom a­
in  się w olności opinji w p artji; m ądrzej­
szej po lityk i zagranicznej (chwiejność 
Polityki S talinow skiej w C hinach); n ie ­
k tó rzy  m ają w ątpliw ości co do istn ie ją­
cego m onopolu  handlu  zagranicznego; 
n iek tó rzy  (nieliczni) gotow i są pono na- 
■Wet do zm iany po lityk i w obec socjali­
stów, ze w zględu na n iebezpieczeństw o 
^o jn y . W szyscy zaś n arzek ają  n a  tę p o ­
tą i b iu rok ra tyam  rządów  S talinow ­
skich, n a  burżuazy jno-państw ow y cha­
ra k te r  po lityk i Stalina i t. d.

K lęski Stalina uskrzydliły , jak w spo­
m niałem, Trockiego, w obec czego p rzed  

tygodniam i w ystąp ił ze swym „bez­
przyk ładnym " atak iem  na egzekutyw ę 

d e  i m iędzynarodów ki (Zinowjewa na 
Posiedzenie n ie  puszczono). Czego Tro­
cki się dom agał? dow iadujem y się o tern 
2 sążnistej specjalnej rezolucji, opubliko­
w anej w  „Izw iestjach" z 31 m aja. Rezo- 
*Ucja oczyw iście jest bardzo  tendency j­
n i  ale zorjen łow ać się m ożna. B ędzie­
m y się posiłkow ali sw oistym  żargonem  
rezolucji.

O tóż Trocki rzuca  kom . p a rtji „oskar­
żenie o zdradę", ni m niej ni w ięcej; o 
zdradę in te resów  p ro le ta rja tu  i św ia to ­
wej rew olucji. P aństw u  zaś rosyjskiem u 
rzuca oskarżen ie  o zejście z dróg kom u- 
nizm u („p iererożdienje").

Nic też dziwnego, że T rocki (wciąż 
Wedle rezolucji III M iędzynarodów ki) 
ączy się z w yrzuconą z K om internu  o- 

Pozycyjną n iem iecką g rupą Masłów — 
“ uth Fischer; inform uje ją „o najin­
tym niejszych sp raw ach  party jnych". N a­
ciera to w szystko szczególnego znacze­
nia dzięki tem u, że grupa (wyrzucona) 
Masłowa przygotow uje w ydaw anie w 
Niem czech opozycyjnego dziennika ko ­
m unistycznego, dalej rezo lucja zarzuca 
Trockiemu „utworzenie osobnej, wro­
giej Kominternowi partji i chęć zbudo­
wania kontrrewolucyjnego Czwartego 
mternacjonału" (!!!)

Słow em  Trocki, w edług rezolucji, o- 
P*erając się na opozycyjnych grupach 
^ g ra n ic z n y c h  przygotow uje u tw orzenie 

* M iędzynarodów ki.
D alej rezo lucja pow iada, że w chwili 

ak trudnej dla kom unizm u i państw a 
r °syjskiego, gdy A nglja przygotow uje 
' v°jnę, Trocki ośw iadczył, iż najgroź- 
‘mjsze dla kom unizm u są n ie  te  n iebez­

pieczeństw a, lecz „reżym  (rządy) w 
Partji".

Trocki —  dow odzi rezo lucja — wy­
stępuje jako ultra lew icow iee; w  rzeczy ­
wistości jednak  stanow isko jego jest 
'■mieńszewickie" i n aw e t m oże być o- 
°u reślone jako „p an ik arstw o " i naw et 
’■defetyzm" („porażeńczestw o") T ak  np. 
3da zerw ania z angielsko-rosyjskim  ko ­

m itetem  zaw odow ym ; ta k ie  zaś ze rw a­
n e ,  zapew nia K om intern , ty lko  u ła tw i­
ł b y  sy tuację angielskim  oportun istom . 
Y bo —  w  spraw ie chińskiej rew olucji 

r°cki żąda obalenia rząd u  lewego Kuo- 
m tangu i w prow adzen ia  sow ietów ; za- 

P°mina o tern, że rew olucja ch ińska nie 
m °że p rzeskoczyć stadjum  chłopskiego; 

ten  sposób Trocki w pada w  s ta rą  he- 
„T rockiem u", w  n iedocenian ie 

blopstwa.
Politykę Rosji, jako p ań stw a (uwaga!) 

^r°^ki nazyw a „narodowo .konserwaty-
• P o litykę  K om internu  w  Chinach

„PR A SA  JEST WOLNA”
UWAGI 0 NOWYM DEKRECIE PRASOWYM

2L
Konfiskatę druku zarządzić może 

wedle dekretu prokurator, Sąd lub 
władza administracyjna — tak  i do­
tąd  było.

Zmiana w stosunku do istniejącego 
obecnie stanu polega na tern, że w 
sprawach konfiskat, w ładza admini­
stracyjna nie jesft więcej skrępowana 
decyzją i opinją prokuratora.. Zda­
wałoby się, że nikt inny tylko proku­
rator, jako rzecznik Państw a w dzie­
dzinie karno - sądowej, jest powoła­
ny do zarządzenia konfiskaty i posta­
wienia wniosku o jej zatwierdzenie 
przez sąd.

P rokurator jest organem fachowym 
w dziedzinie ścigania przestępstw, 
podczas, gdy zakres działania władz 
administracyjnych jest z istoty swej 
zgoła odmienny.

D ekret jednak w zupełności odbie­
ra  prokuratorow i prawo decyzji, gdy 
konfiskatę zarządzi władza admini­
stracyjna pierwszej instancji, to jest 
Starostwo, Komisarjat Rządu, wzglę­
dnie Dyrekcja Policji. Prokurator 
może być przeciwny konfiskacie, nie 
zmienia to bynajmniej postaci rzeczy, 
gdyż mimo swojego sprzeciwu, zako­
munikowanego władzy administracyj­
nej, obowiązanym będzie przedsta­
wić sądowi wniosek tejże władzy o 
zatwierdzenie konfiskaty.

Je st to ze stanowiska wzajemnego 
stosunku władz niedorzeczne, a po­
nadto oznacza wybitnie reakcyjne 
pogorszenie dotąd obowiązujących u- 
staw prasowych.

Nie zachwycamy się liberalizmem 
naszych prokuratorów , lecz są oni 
bądź co bądź organami sprawiedli­
wości, obowiązanymi do działania w 
ram ach ustaw  sądowych. Przewodnią 
myślą zaś działania władz administra 
cyjnych jest przedewszystkiem celo­
wość; to też pozostawienie im swo­
body konfiskaty, niejako po za ple­
cami prokuratorów  i wbrew ich o- 
pinji, stw arza wielkie niebezpieczeń­
stwo dla niezależnej od Rządu, opo­
zycyjnej prasy, wydając ją prawie na 
łup fantazji i samowoli policji i sta­
rostów.

Nie stanowi wielkiej pociechy moż­
liwość uchylenia konfiskaty przez 
sąd i uzyskanie odszkodowania od 
skarbu państwa. W byłym zaborze 
austrjackim mamy pod tym wzglę­
dem bogatą kilkudziesięcioletnią 
praktykę za sobą. Pomimo nakazane­
go pośpiechu uchylenie konfiskaty 
wymaga upływu czasu, a uzyskane 
odszkodowanie nie stało nigdy w ża­
dnym stosunku do poniesionych 
strat.

Do wypłaty odszkodowań skarb 
Państw a ma tw ardą rękę, a zresztą 
uzyska się je w najrzadszych wy­
padkach Tymczasem bić będą w pi­
smo częste konfiskaty, bo wyposa­
żone w to prawo znacznie liczniej­
sze od prokuratorów  i znacznie 
mniej od nich obeznane z ustawo­
dawstwem karnem  władze adminł- 
strru yjne.

O źle utajonej nieżyczliwości tw ór­
ców dekretu  względem prasy świad­
czy także wprowadzenie nakazów 
karnych w sprawach o przestępstwa 
prasowe.

Jeśli mianowicie sąd uzna, jako ka­
rę  stosowną, pozbawienie wolności 
nie wyższe nad trzy miesiące, grzy­
wnę do 1000 zł. i konfiskatę druku, 
natenczas może bez rozprawy i bez 
wysłuchania oskarżonego wydać wy­
rok skazujący. Będzie to zatem wy-

rok sądowy, wydany trybem  admini­
stracyjnym. Pyszny przywilej, którym 
się obdarza li tylko prasę! D ekret 
prasowy pociesza skazańca słowami, 
iż „nakaz karny doręcza się jak wy­
rok zaoczny, a wnieść będzie można 
sprzeciw w ciągu trzech dni od do­
ręczenia nakazu". W edle ustawy o 
karnem  postępowaniu sądowem, o- 
bowiązującej w byłym zaborze ro­
syjskim, termin do wniesienia sprze­
ciwu, w razie wyroku zaocznego, 
wynosi siedem dni; dekret skraca 
ten termin, widocznie w dowod 
szczególnej życzliwości dla dzienni­
karzy do trzech dni.

Nie trudno odgadnąć, że w wielu 
wypadkach, tak krótki term in nie 
będzie mógł być dotrzymany, a na­
kazy urosną w moc prawa.

Zbyt dużo miejsca zajęłoby oma­
wianie dalszych części nowozade- 
kretowanego praw a prasowego. Z 
niejednego przepisu wyziera zasadz­
ka i możność nadużycia z krzywdą 
dla tej części prasy, k tóra chce za­
chować sąd niezależny, a nie ma o- 
parcia ani w Rządzie, ani w żadnej 
warstwie lub grupie gospodarczo sil­
nie uposażonej. Nie jest to przesadny 
pesymizm, jeśli się obawiamy, że ta 
tak drobiazgowa reglamentacja pra­
sy pod względem porządkowym, któ­
rą widzimy w nowym dekrecie, i ten 
speq'alny, surowy kodeks karny dla 
dziennikarzy w nim stworzony, s?de- 
rują się swem ostrzem w pierwszym 
rzędzie przeciw prasie ludowej i ro ­
botniczej.

Opieramy się na doświadczeniu i 
znajomości m etod rządzenia w cen­
trum państwa i na prowincji. Dlatego 
też słowa, od których się zaczyna 
nowy dekret prasowy „prasa jest 
wolna", wydają nam się w świetle 
szczegółowych jęg0 przepisów — 
grubą przesadą.

Ten wstęp w wielu miejscach kłó­
ci się z główną treścią.

O drugim dekrecie, który wprosj 
i bezpośrednio skierowany jest prze* 
ciw ogólnej wolności słowa, nie da 
się nic więcej powiedzieć ponadto, 
co już powiedziano i napisano u 
schyłku roku zeszłego, kiedy wzbu­
rzona opinja publiczna przypuściła 
szturm o uchylenie pierwszego de­
kretu, w tym przedmiocie przez 
Rząd wydanego. Autorowie powtó­
rzyli wszystko to. co już przez Sejm 
i całą opinję publiczną jednomyślnie 
zostało odrzucone. Rząd obstaje przy 
swoich, tak  silnie potępionych pomy­
słach i podwyższonych sankcjach 
karnych, mimo, że obowiązujące ko­
deksy karne dają władzom dostate­
czną możność wymierzania suro­
wych kar „za rozpowszechnianie 
nieprawdziwych wiadomości i znie­
wagi".

Rząd trw a w swoim błędzie, opi­
nja publiczna wytrwać tedy powinna 
w obronie przed zamachem na wol­
ność słowa. Nowy dekret prasowy 
może być w niejednym kierunku po­
prawiony i uzupełniony.

O dekrecie, wprowadzającym no­
we kary za rozpowszechnianie nie­
prawdziwych wiadomości, da się po­
wiedzieć tylko jedno: caeterum  cen- 
seo, delendum esse, to jest powinien 
jaknajprędzej zniknąć, niechaj wszel­
ki ślad po nim zaginie! Republikań­
skiemu i demokratycznemu ustrojo­
wi Polski honoru on nie przynosi.

Herman Lieberman.

PODZIĘKOWANIA
Komisja I-szego Ogólno-Krajowego 

Zlotu Młodzieży Robotniczej i Dnia 
Sportu Robotniczego składa gorące 
podziękowanie wszystkim osobom, 
które przyczyniły się w jakikolwiek 
bądź sposób do uświetnienia Zlotu.

Komisja Zlotowa.

Komisja I-szego Ogólno-Krajowego 
Zlotu Młodzieży Robotniczej i Dnia 
Sportu Robotniczego składa gorące 
podziękowanie wszystkim towarzysz­
kom i towarzyszom z Biura Zloto­
wego, którzy swą pracą przyczynili się 
wielce do należytego zorganizowania 
Zlotu.

Komisja Zlotowa.
« ~ W  ii ~  0  >i

nazyw a p o lity k ą  „bloku narodow ego", pi zaraz do zak ładan ia  IV M iędzynaro-
dalej „haniebną polityką" („pozornaja"), 
w reszcie o skarża  K om in tern  (!) o te  o- 
k rucieństw a straszliw e (!), k tó rych  do­
puszczono się w  C hinach nad  chińskim  
p ro le ta rja tem  (!).

Słow em , Trocki jest „d e ze rte rem " (ko­
munizmu), jest „sabo tażn ik iem " i jego 
akc ja  znajduje się n a  te j sam ej linji po ­
litycznej (słuchajcie!), co i akc ja angiel­
skiej burżuazji, w alczącej z Rosją.

T yle rezo lucja o Trockim i Wujowi- 
czu. Nieźle. Pam iętajm y, że Trocki 
był, obok Lenina, drugą najw ybitn ie jszą 
figurą p rzew ro tu  bolszew ickiego i K om ­
in ternu . A  te ra z  — Trocki nazyw a Kom ­
in te rn  „zdrajcą", a K om intern  Trockie­
go —  „d eze rte rem ".

M iły djalog. Nie w iem y, czy  isto tn ie  
Trocki w raz z opozycjonistam i p rzystą -

dów ki, a le  że te  wallki w ew nętrzne, 
w zm agające się coraz bardz ie j, w s tra ­
szliwy sposób osłabiły  n ieszczęsny  K om ­
in te rn , to  pew na.

M niejsza n a tu ra ln ie  o K om intern . 
W ażniejsza, że K om intern, rozdw ojony 
i bezsilny  w obec burżuazji, jednak  w 
dalszym  ciągu rozbija jedność ro b o tn i­
czą i odgryw a w ten sposób ro lę  reak­
cyjną.

Je d e n  k ie runek  zarzuca drugiem u 
„z d rad ę” i „dezercję". To samo, jak w ie­
my, dzieje się i w  polskim  kom unizm ie. 
N ie p rzeszkadza  to  pp. kom unistom  w 
udzielan iu  „nauk"... socjalistom .

L ekarzu , uzdrów  przedew szystk iem  
sieb ie l

K. Czapiński.

PRZEGLĄD PRASY
KRYZYS KOMUNIZMU. W PALĄCEJ 
SPRAWIE. DWA BRATANKI. POŚ­

PIECH RODZI POŚPIECH.
Z w czorajszych dzienników  jedynie 

„Głos Prawdy" om aw ia jeszcze spraw ę 
zabójstw a posła  W ojkow a i podnosi ca łą  
śm ieszność okrzyku  „Serajew o!", pod ­
niesionego p rzez  m iędzynarodow ych 
strachajłów  n a  p ierw szą w iadom ość o 
strza le  K ow erdy.

W  dalszym  ciągu au to r  a rty k u łu  om a­
w ia kryzys w ew nętrzny  w łonie III M ię­
dzynarodów ki i p isze:

„Zamęt ideowy w świecie komuni­
stycznym wzmaga się, a że atmosfera je­
go jest daleką od idylli i łagodne środki 
przekonywania nie mają w nim waloru, 
nie będzie niespodzianka, jeżeli nowe 
akty teroru, które tam mogą nastąpić, 
będą miały podłoże wręcz odmienne, ani­
żeli dotychczasowe. Jednego tylko ży­
czyć wypada w interesie pokoju, a mia­
nowicie, by wszystkie te porachunki we- 
wnętrzno-rosyiskie, czy wewnętrzno-ko- 
mundstyczne nie odbywały się „na eks­
port'1, lecz w Rosji, która jest aż nadto 
wielka i gdzie jest ich właściwe miejsce". 

W  pozostałej p rasie  znajdujem y ty lko 
m niej lub w ięcej obszerne opisy pogrze­
bu  posła  W ojkow a, W  a r ty k u łach  n a­
tom iast poruszane są inne tem aty .

„Epoka" rów nocześn ie z „R obotn i­
k iem " om aw ia nasz stosunek  do mniej 
szóści słow iańskich, zam ieszkałych  na 
obszarach  R zeczypospolitej:

„Chodzi o to, aieiby narodowści sło­
wiańskie ościenne mogły rozwinąć swoją 
kulturę i oświatę w państiwłe polskiem. 
Nie dążmy do ich wynaradawiania, do 
przerabiania ich gwałtem na Polaków. 
Tego rodzaju dążności są w stanie wy­
wołać tylko irredentę. Natomiast staraj­
my się dopomódz do wytworzenia włas­
nej kultury współistniejącej z naszą i na­
strojonej na rezonans z naszą. Pierwszym 
etapem wcielenia w życie ideału Polski, 
otoczonej gronem sympatyzujących z nią 
sąsiadów, Polski, stanowiącej ośrodek 
krystalizujący dla tworzącego się sło­
wiańskiego wschodu, jest podniesienie o- 
światowe, kulturalne, gospodarcze tych 
odłamów narodowości słowiańskich, któ­
re da Rzplitej obecnie należą. Wiemy, 
jak bardzo upośledzone są Kresy wscho­
dnie Polski pod względem dróg, irryga- 
aji, kultury rolnej, strikół. Wiemy, jak 
małe są potrzeby kulturalne żyjącego tam 
ludu. Pierwszą potrzebą państwa są in­
westycje na Kresach wschodnich. Dru­
gą, również niezmiernie palącą, to odpo­
wiedni dobór ludzi ideowych i energicz­
nych przy obsadzaniu stanowisk admini­
stracyjnych na Kresach".

Św ięte słow a ' Idzie ty lko  o to, aby 
praw dę tę  n ie ty lko  głosić w  „E poce", 
ale nie mniej p rak ty czn ie  realizow ać. 
P alącą  spraw ę stosunku ifaszego do 
mniejszości narodow ych na tery to rjum  
P ań stw a Polskiego om aw iam y od p ierw ­
szej chwili odzyskania N iepodległości.

„Warszawianka" w a rty k u le  za ty tu ło ­
w anym  „D w a państw a" p rzeprow adza 
analogję pom iędzy kom unistyczną Rosją, 
a  faszystowskiem u W łocham i. O „roz­
kw icie" gospodarczym  Rosji w iem y do­
syć. Nie m niej w iem y o takim  samym 
rozkw icie  W łoch pod rządam i M ussoli- 
niego. A le „Warszawianka" w ytrzasnęła  
skądciś jakąś urzędow ą sta ty s ty k ę  w ło­
ską i n a  tej podstaw ie rozw odzi się o 
w ielk ich  w ynikach  gospodarki faszy­
stow skiej.

Żałujemy, że „Warszawianka" nie 
p rzy tacza  urzędow ej s ta ty s ty k i sow iec­
kiej. Tam  jest tak że  w szystko piękne, 
dobre i wzniosłe.

Sen. tow . Posaer, powiedział kiedyś w 
Senacie, że są trzy  rodzaje k łam stw a: 
k łam stw o subjektyw ne, k łam stw o  objek- 
tyw ne i... sta ty styka .

P odobieństw o pom iędzy faszystow - 
skiem i W łocham i, a sow iecką Rosją 
stw ierdzić  się daje n ie ty lk o  na po lu  
gospodarczem , ale tak że  w ich polityce 
zagranicznej. O ba le  p ań siw a stanow ić 
m ogą zarzew ie p rzysz łych  w ojen. W  
Chinach trw a jeszcze zam ęt podniesiony 
p rzez Z. S. S. R., a pośrednio  w ym ie­
rzony  p rzeciw ko  rA nglji, a  tym czasem  
na południow ym  w schodzie E uropy, nad 
A drja tyk iem  i na B ałkanach  groźne zbie 
rają  się chm ury.

P isze o tem  „Kurjer Polski":
„Albanja o przebiegu konfliktu poin­

formowała oficjalnie Ligę Narsdów. Czy 
jednak Włochy zgodzić się zechcą na 
wytoczenie całej tej sprawy na forum ge­
newskie? Wobec zdecydowania negatyw 
nego stanowiska Włoch w nkresic zatar­
gu wiosko-jugosłowiańskiego wydaje się 
to i teraz w wysokim stopniu niepraw­
dopodobne. Zatarg albańsko-jugosłowiań- 
ski nie da się więc chyba łatwo rozwi­
kłać i stanowić będzie niezawodnie i:bok 
konfliktu anglo-s owiec kiego zarzewie 
długotrwałych niepokojów w Europie1'. 

M ówiono ongi: „Polak, W ęgier, dw a 
b ra ta n k i" . W  czasach powojennych^ b ra ­
tankam i zostali kom unista z faszystą . „I 
do b itw y"...

„Głos Codzienny" om aw ia sp raw ę u- 
chylonych p rzez  sąd dw óch konfiskat

KRONIKA POLITYCZNA
DELEGACJA ZWIĄZKU POLSKIEGO 
NAUCZYCIELSTWA SZKÓŁ POWSZ. 

U P. WICEPREEMJERA BARTLA,
Prezydjum  Zw iązku P. N. S. P. w o- 

sobach sen. N ow aka, tow . pos. Sm uli­
kow skiego i pos. Nowickiego złożyło 
m em orjał p. W iceprem jerow i B artlow i, 
uzasadniając w yczerpująco p o stu la ty  
podniesienia p łac  nauczycielskich, s to ­
jących obecnie poniżej minimum egzy­
stencji.

P . W iceprem jer B a rte l zapew nił de­
legację o zam iarach R ządu zała tw ien ia 
m ożliw ie najrychlej palące j po trzeby  
podniesien ia  p łac. D alej p. B arte l o- 
św iadczył, że niem a m ow y o tem , aby 
nauczycie lstw o mogło być trak to w a n e  
w sp raw ach  podw yżki p łac  inaczej, niż 
ogół p racow ników  państw ow ych.

ROZPORZĄDZENIE O ROZBUDOWIE 
MIAST.

W  najbliższym  czasie m ają być ogło­
szone p rzep isy  w ykonaw cze do rozpo ­
rządzen ia P rezy d en ta  R zeczypospolitej 
o rozbudow ie m iast, z dn. 22 kw ietn ia 
r  b.

KONFERENCJA W SPRAWIE 
MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ.

W  nadchodzącym  tygodniu  odbędzie 
się w  D anji konferencja  w spraw ie m e­
to d  p rac y  i zadań  organizacji m łodzie­
ży robotn iczej, u rządzona p rzez  M ię­
dzynarodów kę M łodzieży Socjalistycz­
nej.

Jednocześn ie  odbędzie się posiedze­
nie E gzekutyw y M iędzynarodów ki M ło­
dzieży Socj.

Z ram ien ia  O rganizacji M łodzieży 
T. U. R, weźm ie udzia ł w  obradach  
tow . L. Cohn.

ECHA ZABÓJSTWA 
POSŁA WOJKOWA.

W  sobotę, dn. 11 b. m. zo s ta ł roze* 
słany przez rząd  sow iecki kom unikat 
prasow y, opisujący przebieg  p rzew ie­
zienia zw łok posła  W ojkow a. C iekaw ą 
jest rzeczą, że kom unika t ten  n ie w spo­
m ina ani słow a o honorach, oddanych 
zw łokom  posła W ojkow a p rzez p rze d ­
staw icieli rząd u  polskiego. K om unikat 
pow yższy zos ta ł p rzeznaczony  w yłącz­
nie dla sow ieckiej p rasy  prow inq 'onal- 
nej.

ZJAZD „PIASTA" W KRAKOWIE.
Onegdaj obradował w Krakowie pod 

przewodnictwem prezesa Wiłoea zjazd P. 
S. L. „Piasta", w którym wzięli udział po­
słowie, senatorzy i prezesi zarządów po­
wiatowych tego stronnictwa. Po obszernej 
dyskusji uchwalono szereg rezolucji Je ­
dna z nich stwierdzając nader ciężkie poło­
żenie i nędzę wsi domaga się rychłej po­
mocy doraźnej na dożywienie ludności w 
czasie przednówka. Uchwalono następnie 
wnioski, domagające się wstrzymania egze­
kucji podatkow. i zasilenia kas im. Stefczyka 
nowe mi funduszami Zgromadzeni wypo­
wiedzieli się przeciwko nakładaniu nowych 
podatków. Wyłoniony został następnie ko­
mitet, mający za zadanie organizację na te- 
terenie wsi propagandy w związku z prze­
wiezieniem prochów Juljusza Słowackiego 
do kraju. Na czele tego komitetu stanęli 
senator Bojko i rektor Marchlewski.

DLA EMIGRANTÓW ROSYJSKICH.
Dn. 15 czerw ca odbędzie się w G ene­

wie m iędzynarodow a konferencja, zor­
ganizow ana p rzez  m iędzynarodow e 
Biuro P racy , pośw ięcona spraw ie em i­
gracji rosyjskiej. P oniew aż pew ne kon­
sorcjum  zaofiarow ało  w A m eryce P o łu ­
dniow ej te re n y  d la  osiedlenia się, p rze to  
konferencja  ta  będzie w łaś rfe  om aw ia­
ła spraw ę p rzesied len ia  uchodźców  ro ­
syjskich z E uropy  do A m eryk i P o łu ­
dniowej. P o lskę n a  konferencji będzie 
rep rezen to w ał N acz. W ydz. adm in. M. 
S. Z. p. M alhom m e.

tego pism a. Zupełnie słusznie „G łos ‘ 
poucza.

„I dlatego władza powinna rozumieć 
i cenić zmysł oględnoś-i. Nigdy pośpiech 
nie powinien odbierać głosu temu zaiy. 
słowi rozwagi, który jedynie gwaranto, 
wać może władzom ich autorytet. W 
szczególności zaś prasa, spełniająca tak 
olbrzymią rolę w życiu społecznem, nie 
poiwimna być traktowana w biurach władz 
administracyjnych, jako łatwy objekt wy­
chowawczych „eksperymentów" na te­
mat: trafi czy nie trafi? Albo też ewen­
tualności: ma urzędnik humor, czy go nie 
ma...",

T ak  jest. W ładza pow inna rozum ieć 
i cenić zm ysł oględności. D odajm y — 
każda w ładza, czy to  w ładza  „sanacyj­
na", czy to  w ładza  „cb jeno-p iastow a" z 
enpeerow skim  dodatkiem . D ecyzja kon­
fiskaty  nie pow inna być po b ie ran a  z, 
pośpiechem  i bez  zastanow ien ia . W szy­
stko  jedno, czy to  do tyczy  „Głosu Co­
dziennego", czy a rty k u łu -. M arsz. P ił­
sudskiego.

r. b.



Sir. 4 „ROBOTNIK*1, niedziela, 12 czerwca.

T E L E G R A M Y
MINISTER ZALESKI 0 ZAGADNIENIACH 

POLSKIEJ POLITYKI ZAGRANICZNEJ
OŚWIADCZENIE WOBEC PRZEDSTAWICIELI PRASY PARYSKIEJ

Paryż, 11. 6. (PAT.) Minister Za­
leski przyjął przedstawicieli prasy i 
udzielił im • wywiadu, w którym o- 
świadczył m. in.: Bolejąc szczerze z 
powodu zabójstwa posła Wojkowa, 
rząd polski nie może jednak wziąć 
na siebie żadnej odpowiedzialności 
za ten czyn, popełniony przez nie 
polaka i należący do zakresu spraw 
wewnątrzno - rosyjskich. Fakt, że 
czynu dokonano na terytorjum Rze­
czypospolitej Polskiej, nadużywając 
gościnności, udzielonej przez rząd 
polski emigrantom rosyjskim, tem- 
b ar dziej zmusza władze polskie do 
wystąpienia z całą bezwzględnością 
prawa wobec zabójcy. Co się tyczy 
fortyfikacji na wschodniej granicy 
Niemiec, to tem państwem, które w 
stwierdzeniu stanu zniszczenia umo­
cnień jest przedewszystkiem zainte­
resowane, są Niemcy. Gdyby Rze­
sza niemiecka nie godziła się na 
przeprowadzenie w tej mierze kon­
troli, wówczas opinja publiczna mia­
łaby podstawy do przypuszczenia, 
że są rzeczy, które Niemcy pragną

zataić.
Co się  ̂tyczy rozmów Polski t  

Niemcami na temat traktatu handlo­
wego — mówił min. Zaleski — to 
trudno nam zgodzić się na układ, 
któryby pozwalał przemysłowcom 
niemieckim wwozić do nas ich pro­
dukty, a nie zabezpieczałby jedno­
cześnie wywozu polskich produktów 
rolnych do Niemiec. Co się tyczy 
stosunków polsko - litewskich Pol­
ska pragnie przedewszystkiem, aby 
Litwa przestała się uważać za po­
zostającą w stanie wojny z nami, al­
bowiem my bynajmniej nie jesteśmy 
w stanie wojny z nią. Stosunek Pol­
ski z Małą Ententą jako całością 
oraz z każdem z państw w skład jej 
wchodzących z osobna są bez za­
rzutu. Jednakże Mała Ententa ma 
ściśle określony cel, jest nim utrzy­
manie status quo w stosunku do Wę­
gier. Polska, nie posiadając wspól­
nej granicy z Węgrami, ma w tej 
mierze odmienne poglądy i przeto 
nie ma oowodu przystępowania do 
Małej Ententy.

ROZMOWA BRIANDA Z ZALESKIM
Paryż, 11 czerwca. (PAT.). Dzienniki 

podają, że rozmowa ministrów Brianda i 
Zaleskiego dotyczyła zamachu na posła 
Z. S. R. R. Wojkowa oraz spraw forty­
fikacji niemieckich na wschodzie. Pełne 
zimnej krwi stanowisko rządu polskie­
go, spotkało się z uznaniem w Paryżu, 
który dostrzegł wysiłki Rządu polskie­

go, mające na celu uniknięcie incydentu 
z Moskwą, oraz całkowite uwydatnie­
nie słuszności swoich poglądów. Dzien­
niki dodają, iż jest rzeczą prawdopodo­
bną, że przed swym wyjazdem do Ge­
newy minister Zaleski zobaczy się z 
Poincarem.

OGRANICZENIE PRAWA STRAJKU W ANGLJI
RZĄD CHCE UCHWALENIA BILLU PRZED FERJAMI PARLAMENTU

Londyn, 11. 6. (PAT.) W ponie­
działek, dnia 13 b. m. Izba Gmin od­
będzie pierwsze posiedzenie po Zie­
lonych Świątkach, Przedmiotem na­
rad będzie ostatni artykuł projektu 
ustawy o Trade - Unionach, rozpa­
trywany w komisji. Badanie pro­
jektu ukończone zostanie całkowicie 
we wtorek przyszłego tygodnia. Te­

go samego dnia zbadane będą po­
prawki, wniesione do billu w ciągu 
badania komisyjnego. W kołach rzą­
dowych spodziewają się że bill sta­
nie się prawem obowiązującem jesz­
cze przed wakacjami letniemi parla­
mentu. Izba lordów odbędzie czy­
tanie billu przed końcem lipca r. b.

FRANCJA POŚREDNICZY W ZATARGU 
WŁOSKO-JUGOSŁOWIAtiSKIM

Paryż, 11 czerwca. (AW.). W związku 
z interwencją Francji w sprawie kon­
fliktu jugosłowiaósko-albańskiego po­
słowie jugosłowiański i albański w Pa­
ryżu odbyli w ostatnich dniach szereg 
rozmów z podsekretarzem stanu w mi- 
nisterjum spraw zagranicznych Ber- 
thelotem. W tutejszych kołach politycz­
nych sądzą, iż wysiłki rządu francuskie­
go zmierzać będą w tym kierunku, by 
rząd jugosłowiański wycofał swą ostat­
nią notę, którą poczuł się obrażony al­
bański prezydent Achmed bej Zogu, a

równocześnie rząd albański wypuściłby 
ratychmiast na wolność aresztowanego 
dragomana poselstwa jugosłowiańskiego 
w Tiranie. Rząd angielski będzie o ca­
łej akcji francuskiej szczegółowo poin­
formowany.

— Włoski trybunał obrony państwa ska­
zał Lucetti'ego na 30 lat więzienia, Sanio 
na 20 lat więzienia i Vatteroni'ego na 18 
lał i 9 miesięcy więzienia, oraz pozbawił ich 
dożywotnio prawa wykonywania funkcji pu­
blicznych.

ZABÓJCA WOJKOWA POD SĄDEM DORAŹNYM
Wczoraj powrócili z Wilna: prokura­

tor Sądu Okręgowego w Warszawie 
Świątkowski i sędzia śledczy do spraw 
szczególnej wagi Skorzyński, Po wy­

czerpaniu materjału śledczego i ukoń­
czeniu dochodzenia, sprawa Kowerdy 
została skierowana na drogę postępo­
wania doraźnego.

JAKI CEL TYCH 
PLOTEK?

Wczorajszy „Kurjer Czerwony" umie­
ścił znowu wiadomość o jakichś tajnych 
„konszachtach" P.P.S. z prawicą w spra­
wie wytworzenia większości w Radzie 
miejskiej, podziału miejsc w prezydjum 
oraz „przemycenia" p. Ilskiego.

Wobec powyższego Warsz. O. K, R. 
P. P. S. komunikuje raz jeszcze, że wia­
domość ta, jak i wszystkie poprzednie w 
tej sprawie, jest wyssana z palca. Żad­
ne narady między P. P. S. a KOPS’em 
nie miały i nie mają miejsca, do P. P. S. 
nikt się nie zwracał w sprawie wytwo­
rzenia większości w Radzie miejskiej i 
podziału wpływów w Magistracie.

Jeżeliby w przyszłości P. P. S. pro­
wadziła na ten temat z kimkolwiek roz­
mowy, nie będą to żadne „tajne kon­
szachty", lecz, jak zawsze, P. P. S. bę­
dzie działać w atmosferze jawności i na 
oczach opinji publicznej.

Jest rzeczą wręcz zastanawiającą pu­
szczanie w tej sprawie od czasu do cza­
su przez „Kurjer Czerwony" wiadomo­
ści zmyślonych i kłamliwych, nie wia­
domo w jakim celu, niepokojących opin- 
ję publiczną.

ZEBRANIE CZŁONKÓW 
SYNDYKATU DZIENNIKARZY

Dziś o godz. 12 w poł. odbędzie się 
w drugim terminie walne sprawozdaw­
cze zebranie członków Syndykatu 
Dziennikarzy Warszawskich, Na porząd­
ku dziennym wybory do władz Syndy­
katu i sprawozdanie ustępującego za­
rządu.

REORGANIZACJA
CHORYCH

KAS

Ajencja Kor. Warsz. donosi:
Została już zdecydowana przez czynniki 

rządowe reorganizacja Kas Chorych na Ka­
sy Ubezpieczeń Społecznych. W związku 
z tem, Rada ministrów uchwaliła przedłu­
żenie kadencji rad Kas Chorych do dnia 31 
grudnia 1928 r. Uchwała ta  dotyczy tych 
rad Kas Chorych, których okres urzędowa­
nia zbliża się ku końoowi

Z.N.M.S. BACZNOŚĆ!
Zarząd środowiska warszawskiego 

Związku Niezależnej Młodzieży Socjali­
stycznej (Akademickiej) wzywa człon­
ków organizacji do przybycia na Dwo­
rzec Główny Przyjazdowy dzisiaj godz. 
8,15 wieczorem punktualnie celem po­
witania łotewskich towarzyszów akade­
mików powracających z Zakopanego 
przez Warszawę na Łotwę.

WYCIECZKA WARSZ. ORGAN. 
MŁODZIEŻY T. U. R.

Dziś, 12-go b. m. Warsz. Organ. 
Młodz- T, U, R, urządza całodtziermą 
wycieczkę do Zielonki. Wyjazid z 
dworca Wileńsikiego, gdzie zbiórka 
uczestników odbędzie się punktual­
nie o godz. 8.30 rano. W programie— 
popisy sportowe, mecz pifflti nożnej, 
popisy artystyczne, udział cihóru 
śpiewaczego. Koszt przejazdu w obie 
strony 80 groszy. Powrót do War­
szawy o godz. 9 wiecz. Wycieczkę 
prowadzać będzie referent wyciecz­
kowy Org,

W ia d o m o ś c i z  CAŁEGO KRAJU
W ilno
WYBRYK POSŁA KS. OLSZAŃSKIEGO.

W dn. 27 kwietnia członkowie podkomi­
sji (przy Inspektoracie Pracy) do określenia 
klasy domów, odwiedzili w celach urzędo­
wych posesję przy ul. Zarzecze nr. 3.

Na podwórzu stał endecko .  chadecki 
działacz, ks. poseł Olszański, który, wska­
zując na jednego z członków podkomisji, 
zapytałs

„Hej, czy to żyd, czy nie żyd?l Bo jak 
żyd, to wyrzucę za kołnierz” 1 wszczął daL 
szą rozmowę, zwracając się do przybyłego 
P«r „ty”.

Na zwróconą uwagę, by zechciał się w 
przyzwoitszy sposób zachowywać, rozzuch­
walony księżulek, ufny w swoją nietykal­
ność poselską w dalszym ciągu wymyślał, 
prowokując w niesłychany sposób przyby­
łych.

W adow ice
ŻONA MORDUJE MĘŻA PODCZAS SNU.

Przed paru dniami rozegrała się tu trage- 
dja małżeńska, zakończona zamordowaniem 
przez żonę męża podczas snu. W nocy, 
kiedy inżynier Konrad Trzetrzewiński spał 
twardym snem, żona jego wstała z łóżka i 
wyjąwszy z biurka rewolwer podeszła do 
łóżka męża, przyłożyła rewolwer do piersi 
śpiącego i dała dwa strzały, kładąc męża 
trupem na miejscu. Na huk strzałów zbie­

gli się domownicy i obezwładnili szaloną 
kobietę. Trzetrzewińscy żyE od dłuższego 
czasu w niezgodzie i to było powodem za­
mordowania męża. Morderczynię areszto­
wano.

Inż. Trzetrzewiński był krakowianinem, 
synem zmarłego przed kilku laty kolejarza. 
Żona jego przybyła przed wojną z Ameryki, 
gdzie była zamężną. W Krakowie poznała 
się z T., który przeprowadził rozwód i oże­
nił się z rozwódką. — W Wadowicach był 
inżynierem zarządu regulacji rzek.

K raków
WYBUCH NIE BYŁ SKUTKIEM 

ZAMACHU.

Dotychczasowe wyniki śledztwa w spt* ' 
wie wybuchu pod Krakowem wykluczyły 
całkowicie możliwość celowego zamachu- 
Komisja, która badała rumowiska na pod­
stawie kierunków wybuchu, przyszła do 
przekonania, że mógł tu zajść wypadek sa­
mozapalenia i obecnie toczą się badani*, 
czy przepisy dotyczące konserwacji mate­
riałów wybuchowych były ściśle stosowane- 
Pogłoska, jakoby aresztowano dwóch ***' 
regowych ze składu warty, jest nieprawd**' 
wa. Zwłok zabitego kanoniera Wawry do­
tąd nie odszukano, znaleziono jedynie ka­
wałki z jego płaszcza i kilka guzików. Roz­
kopywanie zgliszcz trwa dalej. Wczoraj 
na miejscu katastrofy była komisja wojsko­
wa z ramienia M. S. Wojsk.

R U C H  R O B O T N I C Z Y
ZAMIERZONE REDUKCJE 

NA ROBOTACH PUBLICZNYCH.
W piątek, w godzinach popołudnio­

wych, odbył się na Żoliborzu wiec ro­
botników, zatrudnionych przy budowie 
przelewów. Na wiecu tym robotnicy 
protestowali przeciwko zdecydowanym 
przez dyrektora Szenfelda redukcjom 
blisko 100 robotników. Zaznaczyć nale­
ży, że redukcje te są prowadzone w nie­
zwykle dziwny sposób, a mianowicie 
niejaki p, Sokolszczuk, b. obcer rosyj­
ski, zwalnia robotników miejscowych i 
przyjmuje na ioh miejsce osoby, prote­
gowane przez jego przyjaciół.

W piątek poseł tow. Jaworowski od­
był konferencję z prezydentem miasta 
w sprawie zamierzonych przez p. Szen­
felda redukcji. Prezydent Jabłoński po­
lecił wstrzymać redukcje.

STRAJK W POL. TOW. RADJOTECHN.
Od trzech dni trwa strajk w Pol, Tow. 

Radjoteohnicznem. Prowokujące zacho­
wanie się dyrekcji doprowadziło do po­
rzucenia pracy przez 400 pracowników.

Dyrekcja fabryki wobec strajku wy­
mówiła wszystkim pracownikom pracę, 
wczoraj zaś podczas wypłaty nie zapła­
cono im za pół dnia przepracowanego 
w środę.

Odnosi się wrażenie, że dyrekcji, 
składającej się z międzynarodowej zbie­
raniny, zależy na unieruchomieniu tej 
polskiej placówki przemysłowej.

Pracownicy złożyli wyczerpujący me- 
morjał na ręce pułk. Jawora, jedynego

człowieka w zarządzie, który dba o i*1'  
teres polskiego przemysłu i robotnik* 
polskiego.

Min. Spraw Wojskowych, dla któreg0 
P. T. R. głównie pracuje, powinno wej­
rzeć w te zabagnione stosunki.

Wzywa się ogół robotniczy, aby nie 
przyjmował pracy w Pol. Tow. Radjo- 
technicznem do chwili zakończeni* 
trwającego tam zatargu.
ŻĄDANIA PRACOWNIC KOMITETU 

POMOCY BEZROBOTNYM.
Pracownice kuchni S t o ł .  o b y w a t e l ­

skiego komitetu pomocy bezrobotny®' 
otrzymujące dotąd jedynie u tr z y m a n i® , 
wystąpiły z żądaniem przyznania *® 
płac zarobkowych. W sprawie tej odbę­
dzie się w przyszłym tygodniu konferen­
cja u okręgowego inspektora pracy.
ZJAZD PRACOWNIKÓW CUKROWNI-

W dn. 1 czerwca odbędzie się w War­
szawie ogólnokrajowy zjazd pracowni­
ków przemysłu cukrowego Temale® 
obrad jest sytuacja materjama i sprawy 
organizacyjne Związku Pracowników 
Przemysłu Cukrowego.

Przeciw obstrukcji hemoroidom, zaburze­
niom w żołądku i kiszkach, zastoinie w wą­
trobie i śledzionie, bólom krzyża, zaleca **< 
picie naturalnej wody gorzkiej „Franciszka- 
Józefa" kilka razy dziennie. Badania i®' 
karskie chorób podbrzusza stwierdziły, ** 
woda Franciszka - Józefa działa zaW**f 
pewnie, łagodnie 1 skutecznie. ®

BOI

KINEMATOGRAF MIEJSKI H,so,"“*5
D Z I Ś

Długa 25.

jako w dniu Spółdzielczości W ydział O św iaty i K ultury Magi­
stratu m. st. Warszawy u r z ą d z a  o  g o d z .  1 2  w  p o ł.

SPECJALNY POKAZ KINEMATOGRAFICZNY
z prelekcją proŁ A. Patkowskiego na temat „Spółdzielczość a m łodzież". 

Ceny na wszystkie miejsca po 20 gr,

k

U
Reki a m o w a n a  h a ła ś liw ie  a  b ez sk u tec z n ie  „A rm ja m łodych" Obozu W ielkie] P o lsk i



Na 159 "ROBOTNIK", niedziela, 12 czerwca. s:r. 5

DODATEK GOSPODARCZY „ROBOTNIKA”
DZIEŃ SPÓŁDZIELCZOŚCI

D zisiaj sp ó łd z ie lcze  św ię to . D zień 
p o św ięco n y  p ro p ag an d z ie  now ej1 
g o sp odark i. G o sp o d a rk i sam o rząd ­
nej. B ez k a p ita lis ty , bez  w yzys 
ku, bez  h an ieb n e j za leżn o śc i czlo  
w ie k a  od  k a p ita łu . P ro p ag o w ać , ro z ­
sz e rz a ć  k o ło  św iadom ych  celów  
sp ó łd z ie lczy ch , ro zw ijać  um iłow an ie  
te j g o sp o d a rk i w o lnych  ludzi —  oto 
z ad a n ia  d n ia  spó łdzie lczego . —  T a k  
go te ż  po jm ują ci, k tó ry c h  w zro k  
o g arn ia  sze ro k ie  h o ry zo n ty  p rzy sz ło ­
ści. W y p ro w ad źm y  w  te n  dzień  
oczy m iljonów  po  za  c iasne  o p ło tk i 
w łasnego  p o d w ó rk a  —  n iech  n a j­
sze rsze  m asy  d o jrzą  n a d  sk rom nem i 
w ie jsk iem i czy  m ało m iasteczk o w e- 
m i sk lep ik am i —  zo rzę  ro z p a la ją c e ­
go się now ego  ży c ia  go sp o d arczeg o

I  w b rew  w ysiłk o m  tych , k tó rz y  
spó łd z ie lczo ść  ch cą  p o zb aw ić  w sze l­
k ich  ce lów  i sp ro w ad z ić  do s z a rz y ­
zn y  d rob n eg o  in te re su  u d z ia ło w ca , a 
p rzy  pom ocy  ty c h  o k ru ch ó w  k o rz y ­
ści, zw iązać  jego ro z p ę d  k u  p rz y ­
sz ło śc i —  n iech  w b rew  ty m  w sz y s t­
k im  p rag n ący m  ru ch  sp ó łd z ie lczy  
zużyć  p rzec iw k o  id e i w yzw olen ia  
sp o łeczn eg o  —  w ła śc iw a  i jed y n a  
p o tę ż n a  id e a  n aszego  ru c h u  p łon ie  
dziś w e w szy stk ich  o śro d k a c h  ży c ia  
ludu  p racu jąceg o  i b la sk iem  sw ym  
b udzi n ad z ie ję  w yzw olin .

R uch  sp ó łd z ie lczy  u  n a s  je s t m ło ­
d y  i ty s ią c e  n ied o m ag ać  k ry je  się 
jeszcze  w  jego o rganizacji. —  A le  to  
n ie  s tra sz n e . D ziec ięce  c h o ro b y  w  
ro d za ju  b ra k u  w y k w alifik o w an y ch  
k ie ro w n ik ó w , a p a tji cz łonków , m a ­
łeg o  z rozum ien ia  spó łd z ie lczo śc i w  
m asach — w sz y s tk o  to  p rz ezw y c ięży ­
m y, ab y  ty lk o  w  b o ry k a n iu  się z 
co d z ien n em i p rzec iw n o śc iam i n ie  z a ­

tracona została idea przewodnia ru­
chu.

N ow a g o sp o d ark a . S p ó łd z ie ln ia  
jej p o d staw o w ą  k o m ó rk ą . O to c z o ­
n a  m orzem  in s ty tu c ji p ry w a tn o  k a ­
p ita lis ty czn y ch  w rz y n a  się jak o  sk a ­
lis ty  cypel w  o b ce  fa le  i św ieci po ­
tę ż n ą  la ta rn ią  now ego  św ia tła . J e ­
dnych  św ia tło  raz i. Ci zw a lcza ją  w y ­
k lin a ją  now y ru ch . A le  w ięk szo ść  p o ­
s ta n a w ia  d la  sw oich  w y zy sk ać  go c e ­
lów . N iechaj spó łd z ie lczo ść  s tw a rz a  
p o lsk i s ta n  k u p ieck i! n iecha j s tan ie  
się osto ją  n a ro d u  jed n o czącą  w szy st­
k ie  k la sy  sp o łeczn e!—n iech  is tn ie je  
by leśm y  n ią  rząd z ili i zd obyw ali 
w p ły w  n a  m asy— o to  k ró tk ie  w y li­
czen ie  m o ty w ó w  p o s tę p o w a n ia  tych , 
k tó rz y  m ianu ją  się  sp ó łd z ie lcam i — 
n ie  m ając  z ru ch em  spó łd z ie lczy m  nic 
w spó lnego , a  u siłu jąc  go w y trą c ić  z 
w łaśc iw ego  ło ż y sk a  rozw oju . I  gdzie 
pan u je  te n  duch  obcy  ide i sp ó łd z ie l­
czej tam  spó łd z ie lczo ść  is tn ie je  ty l­
ko  z im ienia . A  m usim y stw ie rd z ić , 
że z p o śró d  ty c h  12.000 spó łdzieln i, 
k tó re  obejm uje s ta ty s ty k a  m oże 80 
p roc , s tan o w ią  in s ty tu c je  ta k  w ła ­
śn ie  ty lk o  z im ien ia  n a le ż ą ce  do ro ­
dziny  spó łdzie lczej. Z ach w aszczo n y  
w ięc  g ru n t spó łd z ie ln i ogrom nie. 
W yczy śc ić  go, w y k la ro w a ć  p rzed e - 
w szy stk iem  pod  w zg lędem  id eo ­
w ym , to  w ie lk ie  zad an ie .

N iechaj w  D zień S p ó łd z ie lczy  do 
n a jd a lszy ch  z a k ą tk ó w  P o lsk i d o trz e  
św iadom ość spó łd z ie lczo śc i —  św ia ­
dom ość b u d o w an ia  n o w y ch  fo rm  ży­
c ia  gospodarczego , o p a rteg o  n a  z a ­
sad ach  sam o rząd u  w  U społeczn io­
nym  w a rsz ta c ie  p racy .

A. Czarski

NIEMOC KAPITALIZMU
Niejednokrotnie już zwracaliśmy u- 

wagę na te objawy w powojennej Jazie 
rozwojowej kapitalizmu, k tóre — zda­
niem naszem — świadczą, że wkroczył 
on w okres, być może, powolnego, ale 
niewątpliwego zmierzchu. Dziś pragnie­
my podkreślić jeden z symptomów w 
psychologji współczesnego kapitalizmu, 
k tóry  również na to wskazuje. Sympto­
mem tym jest — tak  dobrze znana z 
fcistorji rewolucji — niemoc, czy nie­
możność przedsięwzięcia radykalnych 
kroków ratowniczych, jakaś fatalistycz- 
na bierność i zwłoka, pomimo świado­
mości, że sytuacja staje się groźną. W eź­
my przykład. W ielu przezorniejszych 
burżuazyjnych ekonomistów i mężów 
stanu zdają sobie sprawę z tego, że je­
dynym ratunkiem  z obecnego kryzysu 
gospodarczego Europy jest podniesienie 
spożycia wewnętrznego, a więc—zwła­
szcza w krajach przemysłowych — pod­
niesienie płac i zarobków mas praco­
wniczych i robotniczych. W ielu mów­
ców na międzynarodowej konferencji 
gospodarczej w Genewie dosadnie pod­
kreślało doniosłość tej sprawy. Pow sta­
ła już cała literatura na ten tem at, ope­
rująca doświadczeniem amerykańskiem 
1 jakiż rezu lta t?  Żaden. Nadal zwalcza 
się z zajadłością wszelką zwyżkę plac, 
nadal chce się zniżkę cen osiągnąć 
przez zmniejszenie płac, nadal podcina 
aię gałęź, t. j. konsumcję, na której się 
siedzi. I kryzys trwa.

W eźmy inny przykład: sprawę pro­
tekcjonizmu albo lepiej nacjonalizmu go­
spodarczego. Tu już prawie jednomyśl­
na panuje opinja — naw et wśród sler 
kapitalistycznych. Nieomal wszyscy 
zdają sobie sprawę, że sztuczne hodowa­
nie nacjonalizmów gospodarczych jest 
nietylko płynięciem przeciwko prądowi 
rozwoju gospodarczego, ale jedną z naj­
większych przeszkód w bezpośredniej 
stabilizacji stosunków gospodarczych 
Europy. M iędzynarodowa konferencja 
gospodarcza ustaliła cały szereg zale­
ceń i wskazań w tej sprawie (zniesienie 
zakazów i ograniczeń w imporcie i eks­
porcie, obniżenie staw ek celnych, dłu- 
goterminowość trak ta tów  handlowych, 
zniesienie ceł i opłat eksportow ych na 
surowce i t. d.). To był właściwie głów­
ny punkt jej obrad? I cóż? ...Ano przy­
gotowuje się w Berlinie, Paryżu czy 
Rzymie podniesienie staw ek celnych, 
n ;eraz przy czynnym współudziale b. 
delegatów  na konferencję międzynaro­
dową i współwnioskodawców w spra- 
w-ie obniżenia tychże stawek.

Przykładów  takich z życia gospodar­
czego moglibyśmy przytaczać wiele.

Ale najbardziej bodaj charak terysty­
czny przykład tego paraliżu instynktu 
samozachowawczego, tej niemożności 
rozwiązania zagadnień, które życie na­
rzuca, to kw estja rozbrojenia.

Po krwawych hekatom bach wojny 
światowej — sprawa ta dojrzała w świa­
domości ludów. Rozbrojenie — w ich 
oczach — było jedynym środkiem od­

kupienia za przelane morze krwi. Roz­
brojenie — dla nich — było jedyną gwa­
rancją, że ta  straszliwa tragedja, jaką 
była wojna światowa, nie pow tórzy się 
iuż nigdy.

Z tej psychiki — wyrosła koncepcja 
Ligi Narodów Ale kapitalizm  i rządy 
państw  burżuazyjnych nie zdołały roz­
wiązać tego zagadnienia, a komisja roz­
brojeniowa Ligi Narodów od lat 6-ciu 
wykonywa to, co się w wojsku nazywa 
„krokiem  na miejscu".

Każdy rok czyni rozbrojenie coraz 
więcej trudnem, zmniejsza presję opinji 
publicznej, osłabia w skutek zapomnie­
nia o wojnie ten mus wewnętrzny, k tó ­
ry bezpośrednio po wojnie był — zda­
wało się — nieubłagany. Każdy rok 
przynosi zwiększenie zbrojeń, zwiększe­
nie ciężarów wojskowych, zaostrzenie 
przez nie kryzysu gospodarczego.

Spójrzmy na cyfry.
W 1924-ym roku było w Europie we­

dług urzędowych danych 3,187.000 lu­
dzi pod bronią, czyli zaledwie o 24 proc. 
mniej, niż w r. 1913-ym. To cyfry „ofi­
cjalne", a  ile wynoszą praw dziw e? Od 
tego czasu gorączka zbrojeń wybitnie 
wzrosła. Dwadzieścia trzy państw a eu­
ropejskie wydają rocznie na utrzymanie 
i uzbrojenie armji 10,5 miljarda franków 
szwajcarskich, czyli 15,7 proc. swych o- 
gólnych wydatków,

Podana poniżej tabliczka wskazuje,, 
jaki procent w ydatków  państwowych i 
dochodu społecznego, obliczonego na 
1-go m ieszkańca, stanowią w ydatki na 
wojsko w kilku państw ach europejskich.

O dw tk! w y- O dsetk i docho 
datków  państw a du  spoleeza--

Bułgarja 37,6 6,1
Jugosławją 19,2 5,5
Turcja 33,5
W łochy 20,7 .—
Czechosłowacja 14,2 2,6
Szwecja 20,4 5,1
Norwegja 11,3 3,5
Holandja 15,5 3,0
Danją 14,4 2,4
Francja 14,9 2,7
Szwajcarja 27,8 —

N iestety dla najważniejszych pod tym 
względem, t. j, dla Rosji i Niemiec da­
nych nie posiadamy. Przytoczone tu  
przybliżone dane, choć częściowe, doty­
czą państw  w skutek ich geopolityczne­
go położenia wybitnie pokojowych, 
świadczą jednak, jak znacznie jest ob­
ciążony dochód społeczny w ydatkam i 
na wojsko. A w ydatki te z roku na rok 
rosną; wyniszczenie konsum enta się 
wzmaga; kryzys zaostrza. Kapitalizm 
to widzi, ale jest bezsilny, bo armja — 
lo wszak jedno z narzędzi jego imperja- 
lizmu.

Podnieść płace, zniżyć staw ki celne, 
zmniejszyć zbrojenia — to zaprzeczyć 
samemu sobie. Kapitalizm nie może 
wejść na tę drogę, choć wie, że to je­
dyna droga ratunku. I słusznie, droga 
ta bowiem wiedzie do socjalizmu. A tru ­
dno wszak wymagać od kapitalizmu,

SPÓŁDZIELNIE 
ROLNICZE

Rocznik spółdzielni rolniczych wydany 
przez Zjednoczenie 8 central spółdzielczych 
podaje następujące cyfry obrazujące stan 
spółdzielni rolniczych scentralizowanych w
„Zjednoczeniu".

Krajowy Patronat Spółdz. Roln. we Lwowie 
995 spółdz. i 109.805 czł.

Zw. Rew. Spółdz. Rolniczych w Krakowie 
55 spółdz. i 35.242 czł.

Zw. Rew. Spółdz. Roln. - Haadl. we Lwo- 
wie 30 spółdz. i 5.150 czł.

Zw. Rew. Polsk. Spółdz. Roln, w Warsza­
wie 666 spółdz. j 163.972 czł.

Zw. Sp. Roln. w Ks. Ciesz, w Cieszynie 79 
spółdz. i 6.525 czł.

Zw. Roi. Śl. Spółdz. Raiffeis w Katowicach 
135 spółdz. i 18.105 czł,

Zw, Rew. Spółdz. Roln. w Toruniu 7 spółdz. 
i 1.859 czł.

Razem 1.968 spółdzielni i 340.658 czł.
Pod względem gospodarczym i haijdlowym 

spółdzielnie rolnicze grupują następujące 
centrale:
Centralna Kasa Spółek Rolniczych w Waz- 

skich w Warszawie 162 spółdzielnie. 
Związek Spółdzielni Mleczarskich i Janczar­

skich w Warszawie 102 spółdzielnie. 
Małopolski Związek Mleczarski w Krako­

wie 161 spółdzielnie.
Syndykat Rolniczy w Krakowie 72 spółdz. 
Centrala Spółdz. Stow. Rolniczo • Handlo­

wych w Warszawie 79 spółdzielni. 
Centrala Stow. Roln. Handlów, w Wilnie 

15 spółdz.
Związek Spółdzielni Jajczarskich „Jajo" w 

Krakowie 71 spółdz.
Spółdzielczy Związek Jajczarski we Lwo­

wie 18 spółdz.
Razem 2,481 spółdzielni.
Stan poszczególnych grup spółdzielczych 

oraz ich central przedstawia się jak nastę­
puje:
1.489 Spółdz. Oszczędn. - pożyczk. liczą 

189.113 czł.
282 Spółdz. mleczarskie liczą 44.901 czł.
144 Spółdz. roln. - handl. Uczą 101.012.
53 Spółdz, różne liczą 5.632 czł.

Spółdzielnie oszczędn, - poż. rozporzą­
dzają 5 milj. funduszów własnych i 14 milj. 
funduszów obcych.

Mleczarskie 1 milj, zł, własnych ł 500 tys. 
obcych.

Rolniczo - handlowe 3 milj. zł. własnych 
I 15 milj. obcych.

Cyfry te dotyczą jak zaznaczyliśmy „Zje­
dnoczenia Spółdzielni Rolniczych". — Nie 
wchodzą doń bardzo liczne spółdzielnie Po­
znańskiego i Pomorza zorganizowane w Po­
znaniu,

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 11 czerwca 

W a lu ty  1 d e w iz y .
Dolar Stan Zjedn. 8.91% Belgia 124,30 

Holandja 358.30. Londyn 43,44. Paryż 35,03 
Praga 26,50. Szwajcarja 172.02. Włochy 
49.40 Wiedeń 125,80. Nowy Jork 8.93. 
Papiery procentowe*.

8%  L. Z. Państw. Banku Roln. 92.00. 8% 
L.Z. Banku Gosp. Kraj. 92,00. 10% Poż. kolej.
103.00.—. 5% Państw. Poż Konwersyjm 65,50 
8%  L. Z. Warszawy 81.00—84.25 84.25 5% 
L .Z . Warszawy 71,25 — 71.50— 71 25 — 
4Va% L. Z. Warsz 61.50—63.75 6% Poż.
doi. 84.75 (zł. 759.00), R% Poż. konwersyina
81.00 4Vs% L- Z. ziem. 62.25- 62.00 — 60.75 
6%  Pożyczki doi. 1920 r. 36.00. Premjówka 
55.75.
Akcje.

Bank Polaki 145,00—147,25. — Bank Dy­
skontowy 136,00. Bank Tow. Spółdz.—,—. 
Bank Zachodni 4,80. Bank Zjedn. Ziem Pol. 
3,50. PemkZw Sp. Zarobk. 86,00. Kijewski
96.00. Siła 88.00 Chodorów 116,00 Czersk 1.35 
Gosławice 82,00 Cukier 5.25—5.08 Łazy 0,48. 
Wysoka 125,00. Nobel 54,00, Węgiel 103,00—
101.00. Firlej 60,00 Cegielski 41,00 — 40,50 
Lilpop 30,50—30.25 Modrzejów 8.50, Norblin
190.00 Ostrowiec 66,00 72 00, 86.25. Rudzki 2.60 
2 40 Starachowice 5,40—5,25—5,30 Zieleniew­
ski 20.75. Zawiercie 43,75 Żyrardów 21.50 
Puls 9.25—9.50. Spiess 100,00 .—. Micha­
łów 0.90 Ortwein 18.00, Spirytus 3.90—3.85. 
Haberbusch 152,00 Żegluga 0,68—0.54 Spirytus 
3,55—3.70 Borkowski 3,65—3.60. Bank Han­
dlowy 7.30. Elektryczność 98.00 Cząstoci- 
ce 3.10—3,40, Parowóz 0,66 — 0.95—0.94.

Notowaniu pozagiełdowe.
z dnia 11 czerwca g. 10 w.

Dolar amer. 8.92 J4, Bank Polski 147.00, 
Cukier 5.15, Węgiel 102.00, Modrzejów 9.50, 
Lilpop 30.25, Rudzki 2.48, S ta r a c h o w ic e  
62.25, Żyrardów 19.25, RubU 100 złotem 462. 

Listy Zastawne zlotowe w zaofiarowaniu. 
Obroty ożywione.

żeby  p o p e łn ia ł sam obójstw o. O bezw ład­
n iony  w ięc w ew nętrznem i sp rzeczno­
ściam i, z uporem  p rzeciw staw iający  się 
tendencjom  rozw ojow ym , czeka on na 
w yrok , k tó ry  m u w ręczy  i k tó ry  w yko­
n a  n a ra s ta ją c a  przyszłość .

WSKAZANIA GOSPODARCZE POLSKIEGO
FASZYZMU

Pisał niedawno p. poseł St. Grabski, 
analizując w ypadki pomajowe o przeży­
ciu się starych form organizacyjnych i 
ideologji endecji. Nawoływał do utwo­
rzenia nowej organizacji, do opracowa­
nia nowych wskazań programowych. 
Ostrzegał, iż jeśli przyjdzie endecja do 
mas ze starymi słowy — musi przegrać. 
Świadomość tego musi być powszechna, 
gdy jednocześnie z wezwaniem p. G rab­
skiego — stary  wódz endecji w ystąpił z 
akcją organizującą Obóz W ielkiej Pol­
ski. Snać ostrzeżenia bardzo na czasie, 
gdy w parę miesięcy później widzimy już 
na półkach księgarskich serję broszur, 
omawiających w skazania programowe 
tego popularnie już dziś zwanego Ob- 
wiepolu. W śród nich dwie broszury po­
święcono sprawom gospodarczym. P. 
poseł Zdziechowski pisze o polityce fi­
nansowej, zaś p. prof. Rybarski o poli­
tyce i gospodarstwie.

A le nie sposób na zamówienie się od­
nowić. W ięc też myszką trąci jedna i 
druga broszura. Znamy ją z tysiącznych 
publikacji, z tysiącznych przemówień 
przedstawicieli endecji. Życie wysuwa­
jące ogromną ilość nowych zagadnień, 
zmuszające naw et burżuazję do rewizji 
swego stanow iska i szukania nowych 
dróg, — naszych wyrazicieli myśli bur- 
żuazyjnej nie ruszyło z miejsca. Uderzą 
tylko alarmowy ton prof. Rybarskiego, 
gdy mówi o wstrząśnięciu zasad pryw at­
nej własności. Ton nam iętny. Ton urzę­
dowego obrońcy wiary, który  widzi, że 
chwieją się fundamenta, na których zbu­
dował swą kapliczkę. I ton ten jest je­
dynym przejawem czegoś nowego w obu 
publikacjach. Pow rót do przeszłości, do 
utrw alenia zasad własności prywatnej, 
do wzmocnienia jej w praw ie i sercach 
ludzkich — w tem streszczają się wszy­
stkie wskazania gospodarcze.

Z tego zrodzi się oszczędność, na tym 
gruncie wzmoże się produkcja, wzrośnie 
spożycie i tysiąc błogich skutków  spa­
dnie na kra). Tylko szanować własność 
i właścicieli! .

Powiększanie m ajątku jest cnotą! ■ 
w ykrzykuje p. Zdziechowski. Bez po­
większenia kapitału  nie ruszymy z miej­
sca! Otoczyć szacunkiem kapitał i kapi­
talistów, dać im zupełną pewność, że 
własność ich będzie uszanowana i nie­
naruszona — oto treść właściwa obu 
broszur.

Obok tego kilka myśli pobocznych. 
A więc ciekawy stosunek do obecnego 
rządu i partyjna zawiść w stosunku do 
rządzącego dziś obozu piłsudczyków z 
powodu pozyskania przez rząd „sfer go­
spodarczych".

 nie w ystarczy — pisze p. Rybarski
—że rząd, który  w danej chwili rządzi... 
nie zamierza atakow ać własności pry­
watnej... Jeżeli w arstw y t. zw. „gospo­
darcze".., poprzestaną na doraźnych 
koncesjach, k tóre  można uzyskiwać od 
każdorazowego rządu... to czekają nas 
bardzo smutne przejścia” .

Tym doraźnym koncesjom p. p. Zdzie­
chowski i Rybarski w imieniu O. W. P. 
przeciwstawiają ideę zorganizowania 
całego narodu dla wymożenia na wszyst­
kich bezwzględnego panowania zasad 
pryw atnej własności i dla zdobycia u- 
miejętności przeciwstawienia się wszel­
kim próbom zamachów na podstawy 
ustroju społecznego.

A na sztandarze tej organizacji będą 
świecić dwa słowa: „dobro narodu".

I tu  znów wchodzimy w stare, bała­
mutne zakam arki rozumowań o wspól­
ności interesów klas społecznych, o 
potrzebie wzmożenia kpnsumcji z punk­
tu widzenia przedsiębiorcy, i t. p. ko­
munały codziennie "druzgotane przez wy­
mowę życia. I wszystko to  pisze się w 
pracach „programowych", a więc obli­

czonych nie na efekt demagogiczny, lecz
podanych jako podstaw y ideologji wów­
czas, gdy „ponad klasowe" — nawskroś 
„narodowe", łączące przynajmniej w do­
brej wierze wszystkie interesy rządy 
Piłsudskiego dają w swym efekcie kon­
cesje grupom gospodarczym a krzywdę 
niosą pracującym warstwom! Lepszej 
próby rządów ponad klasowych nie zna- 
leść. Zawodzi zaś z dnia na dzień. Ale 
w gruzy padła by w ładza burżuazji, gdy­
by pozbawiła się obsłonek „narodow e­
go dobra".

Zresztą kryterjum  „dobro narodu" za­
stosowane przez autorów  omawianych 
broszur w dwu wypadkach: — w poli­
tyce finansowej i ogólnej polityce gospo­
darczej — odrazu nabiera barw  klaso­
wych. Pan Zdziechowski na podstawie 
, dobra narodu" chce zniesienia podatku 
majątkowego, obniżenia świadczeń so­
cjalnych i rozszerzenia podstaw y po­
datkowej przez pociągnięcie do opłaty 
podatków bezpośrednich (bo pośrednie 
płacą i dziś, o czem zresztą p. Zdzie­
chowski oględnie milczy), najbiedniej­
szych w arstw  ludności. „Przyczynianie 
się jak największej ilości obywateli do 
pokrywania w ydatków państwowych 
jest czynnikiem wzrostu siły moralnej 
narodu".

Że dziś już, gdy weźmiemy podatki 
bezpośrednie, ludzie pracy płacą więcej 
w stosunku do swego dochodu niż ka­
pitaliści — o tem nie chce słyszeć p. 
Zdziechowski: „Dobro narodu" każe mu 
przełożyć ciężar podatkow y jeszcze b ar­
dziej na bark i proletarjatu.

A p. Rybarski też w myśl „dobra na­
rodu" tak  określa zadania polityki go­
spodarczej państw a: „Koniecznem jest
usunięcie wielu przeszkód, k tóre  stoją 
na drodze pryw atnej inicjatywie i przed­
siębiorczości gospodarczej. Koniecznem 
jest zabezpieczenie wolnego tworzenia 
się kapitałów  Ale polityka gospodar­
cza państwa nie może poprzestać na 
tych bardzo ważnych, ale raczej nega­
tywnych zastrzeżeniach. Poszczególne 
interesy gospodarcze wymagają koordy­
nacji. Ta koordynacja nie wytworzy się 
sama przez się. Państw o musi mieć, p ra ­
cując razem ze zrzeszeniami społeczno- 
gospodarczemi, linję przewodnią..."

Jednym  słowem państw o ma być 
czynnikiem koordynacji pryw atnych in­
teresów, służyć im, torow ać drogi, — 
w myśl interesów kapitału  i jego nagro­
madzania. O interesach pracy — ani sło­
wa. „Dobro narodu" w postaci boga­
tych i pewnych siebie kapitalistów  mu­
si zadowolnić św iat pracy.

Na tle tego wszystkiego jakże nieszcze 
rze wyglądają słowa p. prof. R ybarskie­
go: „Poczucie jedności gospodarstwa na­
rodowego zwraca się nie tylko przeciw 
idei walki klas; nie godzi się ono rów ­
nież z ideą supremacji jednej klasy nad 
drugą". ,

„Nie godzi się ono",.. Nie godzi się z 
rzeczywistością i zdrowym sensem. I 
może się nie godzić w dalszym ciągu, 
a kapitał będzie rządził, zasłaniając się 
„dobrem narodu", głoszonem przez pro- 
lesorów i posłów, póki świadomość k la­
sowa proletarjatu  nie zerwie te) obłud­
nej m aski i nie obali istniejącej supre­
macji klasy kapitalistów nad światem 
pracy. ‘

Ciekawym w  obu broszurach jest je­
szcze to, co pominięto prawie całkowi- 
tem milczeniem: polityka gospodarcza 
rządu po przewrocie majowym. Czyż 
milczenie to przedstawicieli wojującej 
burżuazji, przerw ane tylko wspomnie­
niem chwilowych koncesji dla sfer go­
spodarczych nie jest bardzo charak tery ­
styczne dla obecnej doby życia publicz­
nego w Polsce!!

Z. Zaremba.

PRZYPOMNIELI
0 UPRAWNIENIACH MINISTRA 

SPRAW WEWN.
Na ostatniem  posiedzeniu Komitetu 

ekonomicznego ministrów wyznaczono 
specjalną komisję, pod przewodnictwem 
delegata min, spraw wewnętrznych, ja­
ko posiadającego uprawnienia b. min, 
aprowizacji, mającą *za zadanie ustale­
nie wytycznych w zakresie polityki 
zbożowej na r. 1297/28.

W skład komisji weszli delegaci za­
interesowanych ministerjów, oraz Pań­
stwowego banku rolnego. Komisja ma 
ukończyć swe prace do środy w tym 
celu, by na następnem  posiedzeniu Ko­
m itetu  ekonomicznego wnioski jej mo­
gły być w dostatecznej formie zatw ier­
dzone przez Komitet.

W nioski komisji mają dotyczyć zaró­
wno sprawy utworzenia rezerw  zbożo­
wych, jak ograniczenia przemiału (!) i 
sprawy modernizacji piekarni ctwa w 
P olsce ,

APOLLO p°cz.og.2pp*
Całość 16 ak tów

HARRY PEEL
w najwspanialszym filmie 1927/28 p. Ł

„ 6  T9G0DNI W f R Ó D x 
APASZÓW"

Oszałamiające tricki.

ZA 5 GROSZY, Za 5 groszy można prze­
czytać w Czytelni Pism Tow. Uniwersytetu 
Robotniczego, Al. Jerozolimskie 6J4 wszyst­
kie dzienniki, pisma ilustrowane, sportowe, 
literackie, polityczno * społeczne, humory­
styczne, ekonomiczne, zawodowe i t. d. ra­
zem około 160 czasopism — codziennie od 
7 — 9 wiecz. Czytelnia posiada również pi­
sma polskie z Ameryki 1 innych krajów.
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P R Z Y J A C I E L  D Z IE C I
DODATEK DO „ROBOTNIKA”

WANDA NIEDZIAŁKOWSKA - DOBACZEWSKA,

0 DJABLE ŚWIERCZKU I 0  DJABLE ROGU.

„Porcelanowy! widzieliście go? pa- 
niczyk! gagacik!"

„A wszystkie miękkie zabaw ki to 
są okropnie źle wychowane i zacho­
wują się, jak uliczniki. Tak."

Tu djablik Swierczek uznał za sto­
sowne użyć swojej powagi.

„Kto się sprzecza tego nie zabie­
ram. Baczność! Przywołuję łódkę!" 
Stanął mocno na swych pieńkowa- 
tych, korą pokrytych nogach i zawo­
łał:

„Hej! wy żaby i ropuchy! 
k tóry  wodny stw ór nie głuchy? 
Hej! pijawki i ślimaki, 
niech tu  śpieszy jaki - taki! 
Rwijcie trzciny i sitowie, 
splećcie łódkę co się zowie".

Zabulgotała woda, zakipiała robo­
ta. Pluskało, szeleściało, nie upłynę­
ło i pięciu minut, a dwie ogromne zie­
lone żaby przyholowały do brzegu 
łódkę, ślicznie uplecioną z sitowia.

M aszt był z grubej trzciny, żagiel z 
liścia łopianu, po który  co młodsze 
żabki skoczyły aż do ogrodu. Na­
w et wygodne ławeczki zdążyły poro­
bić poczciwe stw ory wodne.

Djablik Swierczek uprzejmym ru­
chem zaprosił całe towarzystwo do 
wnętrza. Sam saś usiadł na trawie i 
czekał. Nigdyby się w łódce nie po­
mieścił, więc nie chciał innym prze­
szkadzać.

Andrzejek usiadł pośrodku, a  be­
recik zdjął i położył na kolanach, by 
mu go w iatr do wody nie strącił. Dzi­
dziusia musiał Bobas wziąć na kolana, 
a Misiek zasiadł do wioseł.

Najgorzej było z piłką. W ydęty 
czerwony brzuch przeszkadzał jej o- 
gromnie. Nareszcie umieściła się na 
dziobie i sapnęła zadowolona.

Łódka odbiła od brzegu i popłynęła 
zwolna ku środkowi stawu. Djablik 
Swierczek uśmiechał się. Zadarł kos­
maty, kolczasty łeb ku Księżycowi, 
zamknął zielone iskrzące ślepia i za­
nucił coś bardzo rzewnie. A  Księżyc 
westchnął z wielkiego rozczulenia i o- 
czy zawrócił wysoko, aż mu białka 
srebrzyście błysnęły.

Zakołysała się mgła na łące od tego 
westchnienia księżycowego, a świer­
szcze głośniej zagrały i było bardzo 
ładnie.

Tymczasem djablik Róg stał długo 
na werandzie i myślał.

Nagle ruszył przed siebie, pomruku 
jąc pod nosem, i, stukając głośno, ze­
szedł z werandy,

„Poczekajcie", myślał, „dam ja 
wam harce nocne".

Biegł co miał sił, potykał się co 
krok, a od czasu do czasu walił łbem 
w świerki leśne.

Nic dziwnego, był przecie ślepy, nie 
widział nic przed sobą.

Ale szedł wytrwale naprzód, bo 
śpieszno mu było donieść Cioci Łopo- 
ci, co wyprawiają zabawki pod prze­
wodnictwem djablika Swierczka,

Ciocia Łopocia mieszkała za lasem, 
w domu, gdzie wszystko było zupeł­
nie szare, a podłogi bardzo starannie 
zamiecione.

Przed gankiem nikt nie posadził 
róż, ani goździków, ani nawet posiał 
zwyczajnej matjolki. Były natomiast 
grzędy z kapustą, marchwią, buracz­
kami, oraz innemi pożytecznemi ja­
rzynami.

W ewnątrz maleńkich a bardzo czy­
stych pokoików nikt nigdy jeszcze nic 
z miejsca nie poruszył. Najdrobniej­
szy nawet przedmiot leżał prosto i ró­
wno, nigdzie ani śladu kurzu lub pla­
my, i zawsze ta  sama surowa i powa­
żna cisza.

Ufff! zimno się robi na samą myśl 
o tem wszystkiem.

Ciocia Łopocia mieszkała w tym 
domku zupełnie sama, a usługiwała 
jej ogromna szara mysz i stary nieto­
perz.

Kiedy djablik Róg nadszedł — za­
stał Ciocię Łopocię siedzącą na sza­
rej kanapie w szarym saloniku, w sza­
rej długiej sukni i w dużych okrą­
głych okularach na śpiczastym nosie. 
Robiła pończochę na drutach z kłębka 
szarej wełny.

Djablik Róg szastnął niezdarnie pa- 
tykowatemi nogami i zaskrzypiał 
przeciągle.

Ciocia Łopocia podniosła głowę od 
roobty i okulary na czoło zsunęła.

„Co się stało, sługo mój w iem y?” 
spytała głosem jednocześnie słodkim

(Dokończenie).

i skrzekliwym. „Nie przychodziłbyś 
tu  do mnie bez ważnego powodu".

Djablik Róg podszedł bliżej i za­
skrzypiał tajemniczo,

„Najłaskawsza Rani! dzieją się rze­
czy niebywałe! Zabawki z Domu na 
Górze zbuntowały się wszystkie tej 
nocy! Djablik wierczek je namówił i 
poszły na nocną włóczęgę. Nikt nie 
siedzi w tej chwili przy łóżeczkach 
dzieci i nie podsuwa im rozsądnych 
snów ku nauce i przestrodze. Dzieci 
śnią figle i bajki. Roprostu okrop­
ność!”

„Okropność!" zawtórzyła Ciocia 
Łopocia. „Mój Różku, masz wielką ra­
cję. To rzeczywiście okropność i zgro­
za! Jak to?  Wszystkie poszły7”

„Wszystkie, najłaskawsza, wszyst­
kie co do jednej, nawet Riłka! A  mia­
łem już zaszczyt wspomnieć, że po­
prowadził je — kolega Swierczek".

„Ach, łajdak, ja mu to jeszcze przy 
pomnę. Mój Rożuniu, poczekaj no 
chwilę. Muszę się zastanowić, jak u- 
karać buntowników”.

Tu Ciocia Łopocia zerwała się z ka­
napy i zaczęła chodzić wielkiemi kro­
kami po saloniku. Ale, pomimo zapa­
łu, nie przestaw ała robić pończochy i 
kłębek szarej wełny toczył się wślad 
za nią po podłodze, jak żywy.

Djablik Róg stał pokornie w kącie 
i czekał, poskrzypując od czasu do 
czasu. Wreszcie Ciocia Łopocia za­
trzym ała się pośrodku saloniku.

„Już wiem", zawołała tryumfująco. 
„Zamienię je wszystkie w mrówki-ro- 
botnice i poślę na trzyletnią -wysługę 
do mrowiska pod sosną. Ale rozkażę 
mrówkom, by używały ukaranych do 
najcięższych robót. Co się tyczy d ja­
blika Swierczka — to gorszy kłopot. 
Nie mam nad tym nicponiem odpo­
wiedniej władzy. Jak  myślisz, Kożu- 
niu?"

„Możeby poprosić Księżyca, bu mu 
zabronił wysuwać kolczastego nosa 
poza jego drzewo"?

„Księżyca? Też wymyśliłeś! Niby 
nie wiesz, że Księżyc mię nie lubi i 
chętnie robi mi na przekór! Nie. Już 
lepiej nakażę robakom, by go stoczy­
ły. Nie przynosi nikomu pożytku, Bóg 
wie poco stoi pod ścianą i cały dzień' 
myśli, coby w nocy spsocić. Zbieraj 
się ze mną Rogu, idę sądzić i karać 
nieposłusznych",

„Ale, najłaskawsza Rani", w trącił 
djablik Róg nieśmiało, „czy gorliwość 
moja nie będzie wynagrodzoną? Trzy 
razy rozbiłem sobie łeb o pień, zanim 
trafiłem tutaj".

„Dobrze, dobrze, sługo mój wierny! 
Naturalnie, że zostaniesz wynagrodzo 
ny! Oto patrz! tam, w szafie, na półce, 
leży torebka orzechów-świstunów. Mo 
żesz je sobie wziąć".

Djablik Róg skłonił się nisko, za­
skrzypiał przeraźliwie i zachichotał 
ochrypłym śmiechem,

„Dziękuję, dziękuję, dobrodziejko 
moja! Przydadzą mi się te orzeszki, 
przydadzą! Będę niemi oszukiwał 
dzieci i wiewiórki; jednakowo niecier- 
pię i tych i tamtych za wrzaskliwość 
i ruchliwość nie do wytrzymania. A 
teraz idziemy do stawu, prawda?

Ciocia Łopocia, nic już nie mówiąc, 
zebrała się w drogę.

Zwinęła swoją pończochę, wzięła 
długą laskę z kąta saloniku, zamknęła 
drzwi na klucz i wyszła na ganek.

Djablik Róg kuśtykał za nią, a ona 
szła prędko, szeroko stąpając, długie- 
mi, chudemi nogami, nieco naprzód 
pochylona, jakby coś dzióbać chciała 
swoim śpiczastym nosem. Włosy sza- 
ro-żółtawe skręcone miała na czubku 
głowy w m alutką kukiełkę, a twarz 
chudą i długą, zakończoną podbród­
kiem, równie śpiczastym jak nos. Idąc 
machała długiemi chudemi ramiona­
mi, a małe krągłe oczka świeciły jej 
z poza okularów, iskrzyły się i peł- 
gały'*Iskrzyły się zaś dlatego, że Ciocia 
Łopocia cieszyła się bardzo z całej 
okazji. Będzie mogła skarcić surowo 
nieposłuszne zabawki, a karcenie lu­
biła ogromnie.

Za Ciocią Łopocią biegł jej cień, 
jeszcze chudszy, niż ona sama. 1 tak 
doszli nad sam brzeg stawu.

Patrzą Bobas z Dzidziusiem, aż tu 
nadchodzi Ciocia Łopocia! Ogromne 
kroki daje, jakby ją co niosło, a za 
nią djablik Róg się wlecze.

Andrzejek zapomniał o swoim u- 
branku i wlazł coprędzj pod ławkę.

Dzidziuś zapiszczał przeraźliwie, czu­
jąc jakąś straszną karę w powietrzu. 
Nawet Bobas obejrzał się niespokojnie 
dokoła. Ale gdzież tu się ukryć na po­
wierzchni stawu,, gładkiej, jak lustro, 
a tak jasno oświetlonej księżycowemi 
promieniami, że szpilki zbierać mo­
żna.

Jeden Misiek nie stracił głowy, Ro- 
wiosłował na sam środek stawu, tam, 
gdzie woda jest bardzo głęboka, i u- 
dawał, że nie słyszy groźnych nawoły­
wań Cioci Łopoci.

„W racajcie mi tu zaraz na rozpra­
wę!" ‘

„Możeby lepiej wrócić, M iśku?" za­
proponował nieśmiało Andrzejek z 
pod ławki.

„Potem będzie jeszcze gorzej", do­
rzucił Dzidziuś.

„Tchórze", burknął Misiek, „otóż 
właśnie, że ani myślę wracać! Niech 
Ciocia Łopocia sama tu po nas przyj­
dzie, jeżeli potrafi".

Na taką obelgę Ciocia Łopocia za­
kipiała z gniewu. Nie długo myśląc 
podkasała długiej szarej spódnicy i 
w lazła po kolana do stawu. Ale dalej 
ani rusz, za głęboko!

W tej chwili podskoczył usłużnie 
djablik Swierczek i skłonił się nisko.

„Ach, Ciociu Łopociu! Ciocia chce 
się do nich dostać7 Nic łatwiejszego! 
J a  w tej chwili szanownej Cioci po­
mogę.

Ciocia Łopocia spiorunowała djabli 
ka Swierczka groźnem spojrzeniem 
z za szkieł okularów.

„Niecny zdrajco!" przemówiła uro­
czyście. „1 ty mi chcesz pomagać? Jak  
że wytłumaczysz swój własny czyn 
niegodziwy?"

„Ach, Ciociu Łopociu, ja potym się 
wytłumaczę. Oddaję się sprawiedli­
wemu sądowi Cioci. Tymczasem jed­
nak musimy dosięgnąć tamtych wino­
wajców. Proszę, tu jest deska, można 
stanąć na niej i doskonale aż do łód­
ki dopłynąć".

O, złośliwy djable Swierczku!
Ciocia Łopocia nie znała się prze­

cież na tem, w jaki sposób deski pły­
wają po stawie. Nigdy w życiu nie bro 
dziła w żadnej sadzawce,

Z całą ufnością stanęła na końcu 
deski, a w tej samej chwili drugi ko­
niec wyskoczył pionowo w górę, a Cio 
cia Łopocia... bułtych! głową naprzód 
do stawu.

Tylko jej chude, długie nogi ster­
czały na powierzchni i fajtały, fajta- 
ły, coś cudownfigo, jak fajtały!

W szystkie zabawki pękały ze śmie­
chu na taki widok, a djabeł Swierczek 
tańczył na brzegu z uciechy.

Djabeł Róg tak zgłupiał, że zamiast 
iść na ratunek Cioci Łopoci, przysia­
dał raz po raz ze zdumienia i skrzy­
piał przy tem coraz niemożliwie j.

Tymczasem Misiek wiosłował czem 
prędzej do brzegu i za chwilę przybił, 
rzucił wiosła i prędko ź łódki wysko­
czył, a za nim cała reszta towarzy­
stwa.

W te pędy biegli wszyscy do domu, 
bo niebo już pomodrzało, a ptaki się 
budziły i jeden przez drugiego krzy­
czały:

„Swit, świt! świt!"
Za chwilę trzeba każdemu być na 

swoim zwykłym miejscu. Tylko dja­
beł Swierczek przyzostał na chwilę i 
pomógł Cioci Łopoci wydobyć się z 
mułu i szlamu. Ale jak też wyglądała 
ciotunia po tej kąpieli! Wolę nie opo­
wiadać. Już nie goniła zabawek. Wie­
działa dobrze, że teraz już by nic so­
bie z niej nie robiły.

Zabrała swego ukochanego djabła 
Roga i wywędrowała za nim za dzie­
siątą górę, a  siódmą rzekę.

Zabawki miały już odtąd spokój 
święty, a dzieci przestały uderzać się 
czółkami o Róg, chociaż biegały, po 
dawnmu, bardzo prędko.

A djabeł Swierczek pozostał w swo­
im swierczku, ale już teraz wszyscy 
go bardzo lubili.

Misiek opowiadał o nim Tadziowi, 
Bobas Hani i dzieci postanowiły, że w 
nagrodę zabiórą ze sobą djabła Swier­
czka na zimę do miasta.

Zrobią zeń choinkę na Boże Naro­
dzenie.

MROSKL R AZ E M.
W wielkim borze wilki opadły czło­

wieka. Człowiek ów odziany był w 
skórę, a w ręku miał pałkę drewsianą. 
Bronił się długo; jego rozpaczliwe wy 
cie łączyło się z wyciem rozwścieczo­
nych wilków. B ył sam i znikąd nie 
mógł oczekiwać ratunku. Zginął, roz* 
szarpany przez zgłodniałe zwierzę­
ta  — bo był sam

♦
Nad brzegiem rzeki obrośnięty na­

gi człowiek wbijał pale. Czynił to z 
trudem: był sam i nikt mu nie poma­
gał. Niejeden pal, z takim mozołem 
kamienną siekierą w borze ścięty, wy­
rw ały mu fale rzeki, zanim zdążył nim 
dotknąć dna rzecznego.

Rot go oblewał, ręce miał we krwi 
od zadrapań i pękniętych odparzelin. 
K ładł się często na mokrym piasku 
brzegowym i cichym jękiem skarżył 
się na ból i swą niemoc. Lecz nikt mu 
nie przychodził z pomocą: inni, tacy, 
jak on, zmęczeni ludzie, byli zajęci 
podobną pracą, każdy dla siebie.***

Daleko od nas jest kraj, który leży 
tuż obok największej pustyni. Nazy­
wa si^ Lgipt. Płynie przezeń rzeka 
Nil i jej fale skrapiając ziemię pustyni, 
czyniąc ją bardzo żyznym gruntem. 
W tej rzece przeglądają się ogromne 
budowle, grobowce dawnych władców 
Lgiptu, faraonów.

Olbrzymie głazy, ułożone jeden na 
drugim, budzą podziw. Układano je 
przecież tysiące lat temu. Jak  mogli 
tego dokonać ludzie, nieznający sil­
nych motorów,, któreby te kamienie 
zwoziły z odległych krajów, niezna­
jący wind i bloków elektrycznych, by 
te kamienie jeden na drugim usta­
wiać?

Dziesiątki ludzi ciągnęły każdy ka­
mień. Setki robotników pokrwawione- 
mi rękami ciągnęły w górę sznury, na 
końcu których chybotał się ogromny 
kamień. We wspólnym wysiłku wszyst 
kie mięśnie razem musiały być wyprę­
żone: by nie upadł kamień, grzebiąc 
robotników, pracujących niżej.

I te potężne, ciężkie piramidy, w 
których złożono ongiś ciała faraonów, 
stoją do dziś jako pomniki wspólnej 
pracy wielu, wielu ludzi. Ta wspólna 
praca nadaje im wielkość, przed któ­
rą  stajemy z podziwem, nie te marne
szczątki ludzkie, w nich przechowane. ***

Dawniej człowiek, chcąc schronić 
się przed zimnem i słotą, krył się w 
jaskini. Różniej z pomocą żony i dzie­
ci ry ł w ziemi doły, które nakrywał 
gałęziami i darnią. Jeszcze później bu­
dował chatę. Pomogali mu w tem czę­
stokroć już nietylko dzieci, ale i przy­
jaciele. Zrozumieli bowiem, że więcej 
rąk zdoła postawić chatę znacznie prę 
dzej, a nawet i lepiej.

Teraz któż potrafi wybudować so­

bie dom bez korzystania z pracy in- 
nych ludzi? A  cóż dopiero mówić o 
domach w mieście? Przy budowie ka­
mienicy pracuje wielu ludzi: inżynie­
rowie, murarze, robotnicy cegielni, 
ślusarze, szklarze, dekarze, cieśle, e- 
lektrotechnicy, malarze, , nawet rzeź­
biarze. Ich wspólna praca stawia lasy 
kamienne domów miejskich, które da­
ją schronienie tysiącom, a  nawet set­
kom tysięcy rodzin.

Na wybudowanie domu trzeba wie­
le pieniędzy. Przed wielką wojną bo­
gaci ludzie budowali domy, a od za­
mieszkujących kazali sobie płacić du­
że komorne. Wojna zniszczyła wiele 
domów. Ci, co posiadają dużo pienię­
dzy, nie chcą budować bo mogą obec­
nie korzystać ze swych kapitałów yf 
inny, bardziej korzystny dla siebie 
sposób. Wiele więc rodzin znajduje 
się bez dachu nad głową. Mieszkają 
one w ciasnych, brudnych, byle jak 
skleconych barakach; mieszkają u 
krewnych w wielkiej ciasnocie, co po­
woduje liczne choroby, szczególniej u 
dzieci. Cóż m ają zrobić ci nieszczęśli­
wi, by zdobyć nad głową dach, tak 
kosztowny a tak potrzebny?

Łączyć się! Czego nie może zrobić 
jeden człowiek —  zrobi wspólnemi si­
łami gromada.

Zrobili tak bezdomni robotnicy. Po­
rozumieli się ze sobą i stworzyli spół- 
dizelnię pod nazwą „Zdobycz Robot­
nicza". Każdy spółdzielca co miesiąc 
daje drobną sumę, a że tych drobnych 
sum wpływa bardzo dużo, razem two­
rzą tyle, że można już za to postawić 
kamienicę.

Dzięki zgodnej, wspólnej pracy ro­
botnik i jego dzieci mieć będą dach 
nad głową w wygodnym budynku, na­
leżącym do wszystkich.

***
12 czerwca jest Dniem Spółdziel­

czości, dniem Święta W spółpracy. Ma 
ten dzień przypominać wszystkim: i 
dzieciom i dorosłym, że stwarzać wiel­
kie dzieła można tylko pracując 
wspólnie, w jedności. Niezgoda i nie­
chęć, żywiona do innych, nie pozwa­
lają osiągnąć nawet rzeczy małych. 
Zatem: razem, młodzi przyjaciele!

Mroski.

LłSTY OD DZIECI DO DZIECI.
Do M. K, D ostaniesz w  K sięgam i R o b o t ­

niczej.
Do S te ika  R, A leż to w cale nie w styd po­

bawić m ałą siostrzyczkę, to nawet twój ©- 
bowiązek, zająć się dzieckiem, gdy Matka 
nie ma czasu. Ci, którzy się z Ciebie śmie­
ją, nie- mają słuszności — ale ich śmiech to 
za mały jeszcze powód, by m alutkie dziecko 
pozbaw iać opieki, a zapracow anej Matce 
spraw iać przykrość i przyczyniać trosk. Za­
stanów  się nad tem  raz jeszcze i napisz do 
czego doszedłeś.
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Na I-szy seans dla młodzieży
ceny zniżone.

Wspaniały podwójny program w 13 akt

WPRAWA MYŚLIWSKA 
dO ABISYNII

10 aktów autentycznych zdjęć z życia 
dzikich ludzi i dzikich zwierząt.

Policja reguluje ruch.

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Początek o godz. 6 .  Ceny miejsc: 50 gr„ 75 gr. i 1 zł.

Dziś 
i dni następne BEZ RODZINY

z Życia  p a r tji
Konferencja Okręgowa m. Łodzi.

W czitaj odbyła się Konferencja Okrę­
gowa P. P. S. m. Łodzi. C. K. W. repre­
zentował t. N. Barlicki. Sprawozdanie 
z Konferencji podamy w numerze wtor­
kowym.

Konferencja Okręgu Płockiego. Dziś 
odbywa się w Płocku Konferencja 0 -  
kręgowa P. P. S. C. K. W. reprezentuje 
Ł M. Niedziałkowski.

W poniedziałek dnia 13 b. m. 
Konferencja Kół P. P. S. Tramwajarzy. O 

godz. 6 m. 30 w lokailu O KR. (Al. Jerozo­
limskie 6), odbędzie się konferencja wszyst­
kich kół P. P. S. tramwajowych.

Warszawski Komitet Powiatowy P. P. S. 
W poniedziałek, dn. 13 b. m. o godz. 19 od­
będzie się posiedzenie Komisji Wyborczej 
(Marszałkowska).

We wtorek dnia 14 b, m.
Koło Tramwajarzy „Jerozolima" o godz. 

5 w lokalu dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie 
aię zebranie koła, na którym prof. Markow­
ski wygłosi II odczyt ż cyklu „Religja a po­
stęp".

Dzielnica Praska. O godz. 7 w lokalu
dzielnicy — Brukowa 29 — odbędzie się 
posiedzenie Komitetu dzielnicowego.

Koło tramwajarzy „Praga". O godz. 
7, Brukowa 29, zebranie Koła.

śródmieście. O godz. 7 (Al. Jerozolim. 
6) posiedzenie Komitetu dzielnicowego.

Kolo Gazowni Ludna. O g. 6 (Al. Jero­
zolimskie 6), ogólne zebranie członków.

Koło Rzcźników, o godz. 5, Chłodna 41, ze­
branie koła.

Powązki. O godz. 7, Okopowa 30, m. 16, 
posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Ruch zawodowy
WARSZAWSKA RADA ZW. ZA W.
We wtorek, dnia 14 czerwca, punk­

tualnie o godz. 7 pp., w lokalu przy ul. 
Leszno Nr. 48, odbędzie się konferencja 
Zarządów Związków Zawód.

Zarządy Związków proszone są o 
punktualne przybycie.

Masówka na Cytadeli. Dn. 10 czerwca 
x. b. o godz. 2 min, 30 odbyła się ma­
sówka na Cytadeli. Przemawiała tow. 
Janina Białecka przy udziale 200 osób. 
Tematem przemówienia było „Potrzeba 
organizacji ruchu kobiecego”, Nastrój 
był podniosły. \

podług głośnej powieści (Sans Familie) H. Malota. z udziałem Leslie Shaw. 
N A D P R O G R A M .  Wł. b. „PETEF". D la  m ło d z ieży  d o zw o lo n e . 

Ilustracja muzyczna T. BARSZCZEWSKIEGO.

WYPADKI
SAMOBÓJSTWO STUDENTKI W U* 

NIWERSYTECIE.
Wczoraj o godz. 1 po południu w 

gmachu uniwersytetu warszawskiego na 
Krak. Przedm. otruła się cjankiem pota­
su studentka, 20-letnia Róża Barchaszó- 
wna, mieszkanka Łodzi. Pogotowie prze­
wiozło desperatkę w stanie b. ciężkim 
do szpitala św. Rocha, gdzie nie odzy­
skawszy przytomności, życie zakończyła.

BRYLANTOWE OSZUSTWO.
18-letnia Marjem Feldówna, ekspe- 

djentka (Wołyńska nr. 6) otrzymała od 
szefa swego Cymermana (Grzybowska 
nr. 17) 20 par pantofli damskich warto­
ści 500 zł., celem odniesienia ich do skle 
pu w kramach miejskich „Wielopole". 
Na ul. Rynkowej, Feldównę zaczepiło 
dwóch mężczyzn nieznanych i zapropo­
nowali jej okazyjne kupno kolczyków, 
na co dziewczyna zgodziła się. Wobec 
tego, wszyscy weszli do bramy domu 
nr. 3 przy ul. Zimnej, gdzie mężczyźni 
owi wręczyli Feldównie kolczyki ze 
szkiełkami, imitujące brylanty, za co 
zabrali jej owe 20 par pantofli. Poszko­
dowana poznała z fotografji w albumie 
przestępców kryminalnych w urzędzie 
śledczym Joska Ajdelkopfa (Smocza 
nr. 57), Kamera Machmana (Miła nr. 31 
i Hersza Jankla Boka (Dzielna nr. 78)— 
jako sprawców tego oszustwa.
TRAGICZNY ZGON MAŁŻONKÓW.

W pobliżu gajówki Lado w rejonie 
posterunku p. p. Dawidgródka pow. 
Sarneńskiego, znaleziono w lesie zwłoki 
mieszkanki tej gajówki Eudoksji Mora- 
wiejkowej — ze śladami otrucia. Policja 
prowadząc dochodzenie w tej sprawie, 
znalazła wkrótce w odległości kilometra 
od tej gajówki zwłoki męża Morawiej- 
kowej, Marka, gajowego lasu Karola 
Radziwiłła, który dnia 30 maja r. b. udał 
się w obchód swego rejonu i więcej nie 
powrócił. Istnieje przypuszczenie, że Mo- 
rawiejko został zamordowany przez Ja­
na Leszkiewicza, który prawdopodobnie 
był kochankiem żony gajowego. Leskie- 
wicza aresztowano.

WYPADEK SAMOCHODOWY.
Na wiadukcie ks. Poniatowskiego sa­

mochód nr. 19012 przejechał studenta 
Ksawerego Szypowskiego (Żelazna nr. 
41), którego ciężko potłuczonego prze­
wiozło Pogotowie do szpitala Dzieciąt­
ka Jezus. Sprawca przejechania zwięk­
szył szybkość i zbiegł.

K R O N I K A
STAN POGODY

Wczoraj w Warszawie ciśnienie 753,2 
na poziomie 120 m. temperatura 16.7 C. 
wilgotność 45%, stan ieba: dość pogodnie.

Prawdopodobny przebieg pogody w Pol- 
see: chmurno i miejscowe deszcze — w po­
łudniowej. Nieco cieplej. Słabe wiatry ze 
wschodu i południowego wschodu.

Pobór. W poniedziałek, 13 czerwca, w 
kolejnym dniu powszechnego poboru w War 
sza wie mężczyzn urodzonych w r. 1906 i 
tych z pośród urodzonych w latach 1905 i 
1904, którzy przy poprzednich przeglądach 
uznani zostali za czasowo niezdolnych do 
służby wojskowej, winni stawić się: 1) za­
mieszkali w 9 i 10 dzielnicach III komisa­
riatu — w komisji poborowej nr, 1 oraz 2) 
zamieszkali w 3 i 4 dzielnicach 12 komisa­
riatu — w komisji poborowej nr. 2, mie­
szczących się przy ul. 11 listopada 10 na 
Pradze w lokalu fabryki Anczewskiego, 3) 
zamieszkali w 1 i 2 dzielnicach 14 komisa. 
rjatu — w komisji poborowej nr. 3 (ul. Hu­
zarska 1, zabudowania I. dyw. art. konnej), 
4) zamieszkali w 4 dzielnicy 6 komisaria­
tu — w komisji poborowej nr. 4 (ul. Ząb- 
kowska 40 na Pradze w lokalu spółki kra­
wieckiej p. f- „Ameryka") oraz 5) zamiesz­
kali w 1, 2 i 3 dzielnicach 10 komisariatu w 
komisarjacie wodnym — w komisji poboro­
wej nr. 5 (Dobra 72).

Pokaz ogrodniczy. Staraniem Tow. 0 - 
grodniczego odbędzie się w dn. 12 b. m. o 
godz. 4 popoł. w Ogrodzie Pomologicznym 
przy ul. Nowogrodzkiej 60, pokaz „Cięcie 
letnie winorośli" dla praktykantów i miłoś­
ników ogrodnictwa. Zbiórka uczestników 
w podwórzu Szkoły Ogrodniczej. Objaśniać 
będzie p, J. Maciejewwki. Wejście bezpła­
tne.

Zabawa w Parku Praskim. Wielka loterja 
fantowa, w połączeniu z zabawą ogrodową, 
odbędzie się w niedzielę, w Parku Praskim, 
na rzecz Czytelni żołnierskich im. ks. Sko­
rupki. Wejście tanie.

Uchwałą Komisji Żydowskiej przy Insty­
tucie Spraw Narodowościowych odroczony 
został ostateczny termin nadsyłania prac 
do konkursu na pracę w dziedzinie tu . 
chów politycznych wśród Żydów w Polsce 
do dnia 15. 9. 27 r. O warunkach konkursu 
udziela informacyj Sekretariat Instytutu, 
codziennie w godz, 11 — 1, Jasna 19, War­
szawa.

HFMRMGIIE ,"SK, Zataił
znane od 1602 roku.

R e g u l u j ą  ż o ł ą d e k ,  c h r o n ią  o d  r e ­
u m a t y z m u ,  c ie r p ie ń  w ą t r o b y ,  n a d ­
m ie rn e )  o t y ł o ś c i ,  a r t r e t y z m u ,  n d e ^  
r z e ń  k r w i  d o  g ł o w y ,  u ś m ie r z a ją  h e ­
m o r o i d y ,  c z y s z c z ą  k r e w  I p r z y  s k ło n ­
n o ś c ia c h  d o  o b s t r u k c j i  • *  ła g o d n y m  
ś r o d k ie m  p rz e c z y s z c z a ją c y m . U t y c i e  

1 d o  2 p i g u ł e k  n a  n o c .
C ena pud. Zł. 1.35 wyrobu apteki

K a rc z e w s k i - T u sz y ń sk i,
Warszawa, Trębacka 4. 

Ządai w  aptekach i składach 
* ,.Z A K O N N IK IE M *

ZE S P O R T U
DZISIEJSZE ZAWODY SPORTOWE. 

Agrykola: godz. 10 pierwszy dzień zawo­
dów lekkoatletycznych o mistrz. Warszawy 
dla klubów klas B i G 

Agrykola: godz. 10 i 14 dokończenie tur­
nieju tennisowego o mistrz. Warszawy.

Agrykola; godz. 17.30 mecz o mistrz. Li­
gi Polonia — Turyści.

Dyn asy: godz. 16 kolarskie mistrzostwa 
stolicy. W programie bieg 1 km.; bieg 25 
kim. o puhar Elida i biegi o naramiennik 
młodzieży.

Boisko Skry: godz. 10 Ruch II — Orkan 
II, godz. 12 Ruch — Orkan (mistrz, kl. A.), 
godz. 17 Vairsovia — Radomskie K. S. (mi­
strzostwo kl. A.)

Boisko Legji; godz. 17 Pocisk — Bar. 
kochba (mistrz, kl. B.), o godz. 15 przedmecz 
Pocisk II — Barkochba II. O godz. 12 Vic­
toria — Świt.

Strzelnica Nowy Świat 35-71, dzień za­
chęty.

Łazienki: godz. 15 konkurs hippiczny o 
mistrz. Armji.

Z teatrów świetlnych.
PAŁACE. — „Policja reguluje ruch". — 

„Wyprawa do Ablsynji”.
Program ciekawy zwłaszcza dla młodzie­

ży. W pierwszej części pokazuje się spo­
soby regulowania ruchu przez policję — 1 
poucza jak trzeba unikać śmierci pod sa­
mochodem.

Część druga jest to niezmiernie interesują 
ce sprawozdanie filmowe z wyprawy my­
śliwskiej do Abisynji. Egzotyzm natury, zaj­
mujące sceny ze zwierzętami, moment za­
sadzki, studjum nad zwierzętami — wspa­
niałe trofea — oto treść filmu.

Programy tego rodzaju zasługują na 
szczere uznanie. łka.

Wodewil: „Gorączka złota".
Casino: „Kochanka”.
Palace: „Wyprawa myśliwska do Abiay- 

nji".
Stylowy: „Niemy oskarżyciel".
Splendid: „Łotrzyki we fraku". 
Filharmonja: „Jak się robi karjerę", 
Colosseum: „Krok od zdrady".
Apollo: „6 tygodni wśród apaszów".
Pan i Corso; „Harold Lloyd" i „Król 

danzingu".
Światowid: „Jackie Coogan".
Miejski; „Be* rodziny".
Komedja: „Panna do wszystkiego".

CO DWA DNI KSIĄŻKA
Tow. Wyd. „Rój" wybija się na czoło 

polskich wydawców przez swoją rzutkość, 
pomyślowość I trzymanie ręki na pulsie 
aktualności. Toteż z przyjemnością umiesz­
czamy komunikat „Roju" za maj. podający 
produkcję wydawnictwa w ubiegłym mie­
siącu.
Karin Michaeli* „M etta Trap'*

Powieść, która poruszyła ogół
kobiecy całego świata Zł. 7.—

Chesterton „Obrona Niedorzecz­
ności"

Pochwała romansu brukowego, 
farsy, powieści detektyw- 
nej, fałszywych ślubów 
i t. d. Zł. 4.80

St. Z w eig „Amok"
Jest to zbiór wybranych opo­

wiadań tego najpoczytniej­
szego ze współczesnych 
pisarzy niemieckich Zł, 7.—

Melchjor W ańkowicz „W Kościołach  
Meksyku"

12 arkuszy na bezdrzewnym
papierze, 20 ilustracyj. Zł. 3.95

J. Ejsmond „Sztuka W ymyślania"
Niewykwintny temat wykwintnie 

napisany I wydany i — 
psiakrew! — użyteczny Zł. 4.80

Jerzy Brzeczkow sld „Asza"
niewątpliwy talent literacki, 

o wyraźnie zarysowanej 
indywidualności debiutu­
je 17 arkuszową książką, 
gdzie w czterech opowia­
daniach, znajdujemy 
egzotykę wschodu, miłoś­
ci 1 walki Zł. 4.80

Tea von Harbou „M etropolis"
Gigantyczna wizja świata przy­

szłości, na której fabule 
oparto scenarj usz słynne­
go filmu. 16 ilustracji Zł. 5.40

Pł. St. B aczyński „Losy Ro. 
mansu"

Analiza krytyczna nowej prozy
literackiej i Jej twórców Zł. 4.80

London „Szkarłatna Dżuma*'
(powieść) Zł. 1.25

London „O pow iadania Po­
grom cy" (nowele) Zł. 1.20

Rider H aggard „K opalnie Króla Sa­
lom ona" 2 tomy po Zł. 0.95

Norbert Jacques „Kupiec z Szanbaju"
Powieść słynnego autora „Dr.

Mabuze", Jest osnuta na 
wypadkach ostatnich lat 
w Szanhaju. W y s o c e  
aktualne! 2 tomy po Zł. 1.25

Dnvernois „D zieje P sla -  
p siusia"

Autor, zwany „Maupassantem 
bulwarów paryskich" jest 
kandydatem Akademj! Zł. 1,25

Nadto wydano szereg tomików szeroko 
znanej żółtej biblioteczki historyczno-geo- 
graflcznej. 905

WYCIECZKA T. U. R. DO ŁOTWY, 
FINLANDJI I ESTONJI.

Zapisy na wycieczkę zamknięte. U- 
czestnicy winni najpóźniej do dnia 15 b. 
m. nadesłać Sekretariatowi Generalne­
mu T. U. R. (Czerwonego Krzyża 20, 
dom Z. Z. K.) dowód osobisty, fotogra­
fie, oraz 50 z!, zaliczki. Załatwienie po­
wyższych formalności po terminie nie 
będzie mogło być uwzględnione.

GIMNAZJUM WYŻSZE
R e a l i z a c j a  j e d n o l i t e j  s z k o ł y

II Gimnazjum M ęskie Związku Zaw odow ego 
Nauczycielstwa Polskich Szkół Średnich.

u l .  M azowiecka 11, te l. 302-80.

Typ matematyczno-przyrodniczy, nauka łaciny nieobowiązkowa, język 
francuski lub niemiecki. Szkoła posiada prawa gimnazjów państwo­

wych.

E g z a m i n y  wstępne 22 czerwca o godz, 10 rano. 
K a n c e l a r  j a  otwarta od godz. 10 do 2.

Ulgi dla niezamożnych a zdolnych.

Cz. L. Jęd raszko
Dyrektor.

Z 979/0 regularnością  I 100°/0 
bezpieczeństw em

obsługiwane s ą  linje komunikacji powietrz, 
nej.

Warszawa, Nowy Świat Nr. 24, te l 9-00 
i 19-88

lotnisko: tel. 8-50.
Kraików, Św. Anny 4, tel. 32-22 

lotnisko: tel. 25-45.
Lwów, Tow. „Orbis", ul, Jagiellońska, 

tel. 8-11
lotnislko: tel. 22-75.

Łódź, ul. Piotrkowska 67, tel. 8-11 
lotnisko: tal. 26-15.

Gdańsk - Wrzeszcz, lotnisko, te I. 415-31. 
Wiedeń, Tegetthofstr, 7. Mezzanin, tel. 

71-0-84.
lotnisko: teł. 48-5-60.

NA RATY I ZA GOTÓWKĘ/
Ubiory męskie P o i e c,

MAGAZYN AMERYKAŃSKI
E lektoralna Nr. 22*

j j  F a b ry k a  (m m ic in o  I a r m a c i  u t y ( 2 n a  
. .A P .K O W A L S K I"

W A R S Z A W A

F 0 T 0 G R A F J E
po cenach konkurencyjnych

6 małych fotogr. retusz. zł. 0,70.—
6 większ. „ h „ 1,50.—
6 makart „ „ r  2,35.—
Fotografje w 8 pozach „ 4,75.—
Przy zamówieniu 12 pocztówek branżo­
wych dodaje się darmo portret rozmiaru 

43 x 56 cm.
Fotografje do paszportów wykonywa się 

na poczekaniu.
Zakład fotograficzny „LEONAR" 

Nowy-Swiat 2L

" S a tv a tc r '
NI/ZCZY 

J \ BRODAWKI 
ZGRUBIENIA 
/K Ó R Y

iO D C I/K I
ądać niUxędzief 
WYDÓ8 i ń/LOD OtÓWNY 
AwduW BooóW w i

P R Z E Z N A C Z E N I E !

$
Jeżeli Ci brak energji, równowagi jeżeli cierpisz 
moralnie i nie znasz wyjścia, napisz do mnie 
psycho-grafoioga Szyllera Szkolnika, autora prac 
naukowyćh, redaktora pisma „Świt" Wiedza Ta­
jemna. NadeśliJ charakter pisma swój lub zain­
teresowanej osoby, zakomunikuj imię, rok I mie­
siąc urodzenia, kawaler, żonaty, wdowiec, Ilość 
osób najbliższej rodziny, otrzymasz odemnie szczegółową anali­
zę charakteru, określenie zalet, wad, zdolności I przeznaczenia, 
Jak również odpowiedzi na szczerze zadane pytania. Los Twój
zależy nletyiko od Twoich zdolności 1 czynów, lecz I od ludzi,
z którymi się łączysz! Nie Ucz się z tym, co ludzie źli I głupi 
mówią i piszą o mnie, gdyż ludzie cl nigdy osobiście mnie nie 
znali I nie korzystali z moich rad, lecz weź pod uwagę posiada­
ne przezemnie protokóły I odezwy Towarzystw Naukowych War­
szawy, najwybitniejszych powag świata lekarskiego I poważnej 
prasy. Wszystkim Czytelnikom „Robotnika" analizę wysyłam 
zamiast zł. 5.—, tylko za 2 zł. Osobiście przyjmuję od godz. 
12—2 I 3—7 wlecz. Adresuj do mnie: Warszawa, Szyller-Szkol- 
nlk. Redakcja „Świt", ul. Piękna 25.

Zeszyt pisma „Świt“ Wiedza Tajemna, oraz katalog nie­
zwykle ciekawej treści książek wysyłam gratis, na przesyłkę za­
łączyć znaczek pocztowy.

Niniejsze ogłoszenie wyciąć I załączyć do listu.

e 'NOa> • 
a  <

/?a/i Au iecnm'ej3K.v 
Z J 1 A N Y  O D  W I E L O  L A T  
Japoński Srcc/ęk

%

KUROM
C H 0 D A K 0 L

radykalnie usuwa odciski wraz % ko­
rzeniami. Laboratorium „Pollabor"  

Sp. z o. o. Warszawa.

JAŚNIEJ SŁOŃCA
: Na  J I . A T.APRAWA DO DODfcOtl

M E B L E
rozmaite, otomany, 

wyprzedaję najtaniej, 
życzącym ratami. Naj­
dogodniejsze warunki.

SOLNA 18 m . 4 .

PRAWO PRASOWE
opracow ał dla użytku

prasy , pa lestry , sądow nictw a 
I drukarzy

Juljan K. Malicki.
Do nabycia we wszystkich Księgarniach. 
Skład Główny: Dom Książki Polskie),

Warszawa,

t e r r a r i u m

O z a s o p l o m o ,  p o S w l t j o o n e  p o p u l a -  
ryaaojl h o d o w l i  p o k o j o w o ]  r y b  

p « O O w ,  z a t w i e r d z o n a  p r z e z  M i ­
n i s t e r s t w o  W y z n .  R e i .  I o .  p .  j a k o  
w y d a w n l o t w e  p o m o o n l o z e  d i e  
n a u o z y o l e l l  s z k ó l  S r e d n l o h  I p o .  w.mxt>S h n y o h .  P r e n u m ,  t a  Z ł .  r o o t ,  
n i e .  K o m p l e t  z a  r .  19* 0 /20  —  z / .  10 
W A R S Z A W A ,  B E D N A R S K A  B  Z n .  t t  

T E L E  F O N  9 1 0 - 0 4  
K O M  T O  W 8  Ł  &  M-r to .e s a

MEBLE
n a j t a ń s z e  ź r ó ­
d ło ! Nowych, uży­
wanych. R a ta m i i 

g o tó w k ą  
L eszn o  SS — 10.

PomletaC T&
tar kiszek, biegunki, 
uporczywe rozwolnie­
nia leczy Mutabor- 
Rawskl — flpteka Ma­
gistra Rawskiego War­
szawa.

P I E G I
ŻÓŁTE P L A M Y  

i PRYSZCZE
usuwa

J M  (8 HST
Żądać w skł. apt. 

i perfumerjach.
Skł. Gt. St. Kop ć,

Chłodna 55.

Ogłoszenia 
efrobne_

A) ZEGAR9‘T
zegarki. Pierścionki. 
Kolczyki. O b r ą c z k i  
na raty bez zaliczki, 
Zegarmistrz G u t m a- 
c h e r  — Smocza 21, 
mieszkania 23, r ó g  
Dzielnej.

Poszukiwani:*
Specjalista do wyrobu 
chłodnic samochodo­
wych, Grawerzy na for­
my i sztance, Szewc 
na robotę szpilkową 
damską, Grobengle- 
rzy, Fanenglerzy, Stel- 
lerzy. Rzeźbiarz na 
robotę meblową, oraz 
na wyjazd: Rusznika­
rze, Kucharz, Kowai- 
mechanlk do monto­
wania lokomoblli pa­
rowej, Szofer, Wiado­
mość: Urząd Pośred­
ni ctwaPracy^Clepla 21.

Potrzebna t f .
nlstka do mereżkowej 
maszyny — Nowolipie 
4 m. 9.
I D I/IM  odkręcając 
L ttlm U i korek, bez 
irytacji nadajecie po­
łysk obuwiu „Radiem" 
w tubach.
T ftłlll*  Plombowa- 
L q t jy ,  nie, wpra­
wianie. Ceny niskie 
Spłaty. Członkom Ka. 
sy Chorych — podług 
kosztorysu— SN 

Chłodna Jfa



iRQBOTNIK“, niedziela, 12 czerwca.

PRENUMERATY: w W arszawie z odnoszeniem m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zŁ 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę adresu 50 gr. 
GŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwanie i zaofiaro* 

wam e pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5*szpaltowy, układ zwyczajnych 
#_______________________  10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. Redaktor odpowiedzialny STANISŁAW DUBOIS. Wydawca RADA NACZELNA P. P. S . Odbito w druk. „Robotnika", W arecka 1-

50-CIO LĘCIE NIEMIECKIEJ SPÓŁDZIELCZOŚCI 
SP02YWCZEJ I UBEZPIECZENIOWEJ

DR. FR FIBURTINS | KATASTROFA KOLEJOWA W BESSAY

Zdjęcie nasze przedstaw ia dom zb cdowany przez pierwszą niem iecką 
chłopską spółdzielnię spożywczą i ubezpieczeniow ą. Organizacja ta  utworzo­
na przez F. W. Reiileisena (zdjęcie w medaljonie), obchodzi dziś 50-lecie 
swej egzystencji.

TEATR I MUZYKA
Dziś u  teatrach m i e j s k i c h
W i e l k i

o 8-ej „Megae" i „Kupała"
N a r o d o w y

o 8-ej „Różyczka**
L e t n i

o 8-ej „Premjer**

Teatr WielkŁ Dziś po raz trzeci „Me­
gae". Przedstawienie uzupełni „Kupała". 

Teatr LetnL „Premjer".

skonstruow ał apara t „Miss Columbia",I 
na którym  Chamberlin dokonał swego 

transatlantyckiego lotu.

Teatr Narodowy, Dziś „Różyczka",
Teatr PolskL Codziennie „Michasia i jej 

matka".
Teatr Mały. Dziś o godz. 4-ej po cenach 

najniższych „Świt, dzień i noc", wieczorem 
dziś, jutro i pojutrze trzy ostatnie przed­
stawienia „Nie trzeba się niczemu dziwić”.

Teatr Ćwiklińskiej i Fertnera. Dziś dwa 
przedstawienia komedji Engla „Przyjaciół­
ka pana ministra". Pierwsze po cenach zni­
żonych o godz. 4-ej popołudniu, drugie o g. 
8.15 wieczorem.

Teatr Nowości. Codziennie „Cosmopoli- 
tain Rerue".

Teatr „Wodewil" (Nowy Świat). Codzien­
nie o godz. 8.30 „Pojutrze pogoda".

Teatr „Qui Pro Quo". Powtórzenie pre- 
mjery „Z papryką".

Teatr Perskie Oko. Rewja „Coś nowego".
Teatr Odrodzony (na Pradze). W nie­

dzielę premjena „Zażarty automobiłista" O 
godz. 4-ej „Montwiłł, człowiek bez trwogi" 
po cenach zniżonych.

Teatr Powszechny (Leszno róg Żelaznej). 
W niedzielę o godzinie 4-ej i 8-ej wiecz. 
oraz w poniedziałek o godz. 8-ej w. ,,U- 
śmiech losu".

Teatr Ołimpja (Marszałkowska 114). 0 -  
statnie dni programu „Dorosłym wwtęp 
wzbroniony".

Teatr Nietoperz. Codziennie „Coś we­
sołego".

Teatr „Eldorado" (Hoża 29). Rewja „Stróż 
jej cnoty".

Dolina Szwajcarska. Dziś o godz. 8 wie­
czorem koncert świąteczny, z udziałem ar­
tystów opery. W. Werraióskiej, która w 
odpowiednich kostjumach odśpiewa ludowe 
pieśni polskie i A. Dobosza. Dopełnią pro­
gramu produkcje zespołu plastycznego T. 
Wysockiej.

Popis Konserwatorjum Muzycznego. Dziś, 
w niedzielę, o godz. 12 w poł. w sali Filhar- 
monji odbędzie się doroczny popis Konser­
watorium z udziałem solistów z klas skrzy­
piec, fortepianu, śpiewu otrzymujących dy­
plomy.

senjorka niemieckiej medycyny i pierw ­
sza kobieta-doktór, zmarła w tych 
dniach, przeżywszy 84 lata. Studja u- 
kończyła w Zurychu (Szwajcarja) gdzie 
była potem  lekarzem  naczelnym szpi­
tala dla położnic.

Trwałym pomnikiem pozostanie wy­
budowana przez dr. F iburtins w Berli­
nie klinika dla położnic, w której leczą 
jej uczenice. i

BICIE SERCA NA FILMIE
W tych dniach minęło 100 la t od 

śmierci lekarza francuskiego Rene T. H. 
Laennee, który wynalazł system badania 
funkcji serca i płuc przez stetoskop 
(rurka drewniana lub m etalowa o koń­
cach płaskich, rozszerzanych). System 
d-ra Laenneca został ulepszony i wyzy­
skany w ciekawy sposób przez trzech 
wybitnych badaczy Melville, W arnfor- 
da i Edwardsa, którzy zdołali przy po­
mocy promieni roentgenowskich i spe­
cjalnego aparatu, fotografować ściśle 
wszelkie poruszenia serca.

Film ten był wyświetlany w Univer­
sity College w Londynie. Przy odpo- 
wiedniem zwolnieniu tempa filmu, bę­
dzie można ściśle skontrolować najsub­
telniejsze nawet działanie mięśni serco­
wych, co pozwoli leniej poznać wszelkie 
ich niedomagania. Tym sposobem ba­
danie i leczenie serca, dotąd tak  trud­
ne, stanie się dostępne dla każdego stu­
denta medycyny.

Najpoważniejszą dotąd trudnością by­
ło techniczne uzgodnienie promieni 
Roentgena, z aparatem  filmowym, gdyż 
siła promieni niszczyła płyty. Obecnie 
zdołano tę  przeszkodę usunąć przez od­
powiednią konstrukcję aparatu fotogra­
ficznego. Drugą przeszkodą była nie­
dostateczna szybkość przenoszenia pro­
mieni Roentgena na • następujące po so­
bie zdjęcia. Aby sfotografować działa­
nie serca, trzeba na to przynajmniej 16 
zdjęć na sekundę. Po długich wysiłkach 
zdołano promienie roentgenowskie przy 
stosować do tej szybkości.

Oczywiście ciągły rozwój techniki po­
zwoli na przyśpieszenie zdjęć i zwięk­
szenie ich ilości do 60 i 100 na sekundę. 
W każdym razie dotychczasowe wyniki 
stanowią już duży krok naprzód i w naj­
bliższych latach odegrają bezwątpienia 
wybitną rolę w medycynie.

________________ NASZ ODCINEK POWIEŚCIOWY.

ŚMIERĆ MILIONERAI

przez G. D. H. Cole i Margaret Cole 
(autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny).

ROZDZIAŁ IV.

W którym dyrektor Wilson słyszy opowiadanie o wielkiej koncesji.

D yrektor Wilson przyjął lorda Ealinga i inspektora Blaikie W 
swoim pokoju. Dwie godziny upłynęły od chwili, gdy otrzym ał przez 
telefon pierwszą wiadomość Blaikiego, o rodzaju spraw y i o zidenty­
fikowaniu ofiary. N atychm iast zaprzągł swoich ludzi do roboty. 
W szelkie zwykłe środki ostrożności, mające na celu uniemożliwie­
nie ucieczki Rosenbaumowi, zostały przedsięwzięte bez chwili zwło­
ki. Byłoby napraw dę pechem, gdyby udało mu się przedostać przez 
tę  sieć policyjnego systemu, k tó rą  tak  sprawnie zarządzał dyrektor. 
Nawet w obecnej chwili szukano szofera, k tóry  odwiózł Rosenbauma 
z hotelu; kilku podejrzanych osobników zostało już zatrzymanych. 
Ale o ile chodzi o wszelkie inne zarządzenia, dyrek tor nie mógł nic 
zrobić przed dowiedzeniem się o rezultatach śledztwa, k tóre Blaikie 
przeprow adził na miejscu zbrodni. Gdy inspektor zatelefonow ał po 
raz drugi z zawiadomieniem, iż lord Ealing chce przybyć do Biura 
i złożyć oświadczenie, W ilson zdecydował się natychm iast przyjąć 
osobiście swego wpływowego gościa i poświęcić tej sprawie jaknaj- 
więcej uwagi. W międzyczasie — stara ł się zupełnie o tern nie my­
śleć. „Jeżelibym  zaczął teoretyzow ać, bez bliższych danych — po­
wiedział do siebie — musiałbym siłą rzeczy wpaść na niewłaściwe 
tory..."

D yrektor Wilson był w tym czasie niew ątpliw ie największą 
znakomitością między angielskimi detektyw am i. Na każdym kro­
ku wychodziła na jaw jego zręczność — zarówno w prow adzeniu śle­
dztwa, jak w kierowaniu ludźmi. Sam był doskonałym pracownikiem , 
ale lepiej jeszcze—kierow ał robotą swoich podwładnych. M iał umysł 
syntetyczny, dzięki którem u Biuro śledcze podniosło się na po­
ziom — nieznany dotychczas w jego długoletniej egzystencji. Gdy 
niem ądrzy ludzie pytali, jaka jest tajemnica jego powodzenia, odpo­
w iadał niezmiennie jedno i to samo: „Nigdy się nie wzruszam __
tylko spokojnie myślę!" Przyjaciołom zwierzał się, że najlepsze re ­
zultaty  swojej pracy zawdzięcza żonie. Opowiadał jej o najtrudniej­
szych sprawach, a ona daw ała mu za każdym razem  wskazówkę, 
której akurat potrzebow ał, aby dojść do prawdy. Ale, gdy rozm a­
wiano na ten tem at z panią Wilson, śmiała się tylko: „Doprawdy, 
moi drodzy, ja nic nie robię... Ale Henryk lubi mi opowiadać. Po­
zwalam mu mówić, — a on twierdzi, że mu to pomaga". I natychm iast 
zaczynała rozmowę o dzieciach, co było jej najmilszym tem atem .

Wilson przyjął lorda Ealinga z szacunkiem, ale po koleżeńsku. 
Lord Ealing był ministrem spraw wew nętrznych w jednym z po­
przednich rządów  — i wówczas to inspektor W ilson — również na 
tym samym, co i obecnie stanowisku, — w ykazał duże zdolności 
t zyskał uznanie za swoją zręczność, gdy wyjaśnił sprawę z ulicy 
Sussex, k tóra  groziła pewnemi nieprzyjemnemi komplikacjami n a ­
tury politycznej. Lord Ealing wiedział, iż dyrek tor ma rozum, a nie 
można też powiedzieć, by Wilson nie doceniał znaczenia lorda Ea- 
linga. W iedział on również o tym magnacie parę  takich rzeczy, 
o których, — jak przypuszczał lord Ealing — nie wie nikt w oficjal­
nych sferach. D yrektor m iał niewiele złudzeń. Do spraw y tej za­
bierał się z całą ostrożnością, głęboko przekonany, że lord Ealing 
powie mu tylko to, co będzie uw ażał za stosowne. Naturalnie, może 
się zdarzyć, że wygodnie mu będzie opowiedzieć wszystko. Jeżeli 
tak — bardzo pięknie! Może jednak stać się przeciwnie; w takim  
razie, W ilson gotów był użyć całego swego sprytu  do czytania mię­
dzy wierszami.

W stał, gdy weszli do pokoju — i w skazał lordowi Ealing krze* 
sło naprzeciwko siebie. Blaikie usiadł za swoim zwierzchnikiem.

(D. c. n.).

Obrazek nasz przedstawia moment, gdy Culpepper, w y c ią g n fe tY  
z szafy przez lorda Ealinga i  inspekora Blaikie, rozpoczyna swo)4 
żałosną opowieść. W pokoju znajduje się również zarządca hotelu*

Pociąg pośpieszny Nim es—Paryż, jadąc z szybkością 95 kim., zderzył 
z pociągiem towarowym. W szystkie wagony, łącznie z lokomotywą, wywró­
ciły się. Z pośród pasażerów 8 zostało zabitych, a 20 ciężko rannych.
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Z R A D I O S T A C J I
WARSZAWSKIEJ.

PONIEDZIAŁEK.
12.00 — Komunikat lotniczo - meteorolo­

giczny J>. A. T", nad program 15.00 — 
Komunikat gospodarczy i lotniczo - meteo­
rologiczny, nad program. 15.20 — 17.20 
Przerwa. 17.20 — 17.45 Odczyt p. t. „Szkol­
nictwo handlowe w Czechosłowacji", wygł. 
wizytator W. Byszewslri. 17.45 — 18.00 
Nad program, komunikaty. 18.00 — Kon­
cert popołudniowy. Transmisja muzyki ta­
necznej z kawiarni „Gastronomia" w wyko­
naniu orkiestry Schusslera, Pewznera i Sin- 
kowa. 19.00 — 19.20 Rozmaitości — wygło­
si p. Bocheński, 19.20 — 19.33 Komunikaty 
„P« A. T. 19.35 — 20.00 4 lekcja elemen­
tarnego kursu języka francuskiego. Lek­
tor p. L. Roquigny. 20.00 — 20.15 Komuni­
kat rolniczy, 20.30 — Koncert wieczorny 
kameralny, poświęcony muzyce belgijskiej. 
W przerwie koncertu biuletyn „Messager 
Polonais" w języku francuskim. 1. Oscar 
Franek: Sonata skrzypcowa A dur, a) Alle­
gretto ben moderato, b) Allegro, c) Recita. 
tivo fantasia, d) Allegretto poco mosso, — 
wykonają pp. L. Kmitowa i R. Benzefowa. 
2. a) C. Franek: 1. La procession, 2. Noc­
turne, b) Joseph Hollmann: Chanson d‘a-
mour, odśpiewa p. H. Zboińska - Ruszkow­
ska. 3, Joseph Jongen: Kwartet fortepia­
nowy op. 23: a) Largo, b) Pas trop lent, 
c) Assez vite, wykonają pp. L. Kmitowa, R. 
Benzefowa, L. Dworakowski i K. Stromen- 
ger. 22.00 — Komunikat lotniczo .  meteo­
rologiczny, sygnał czasu, nad program, ko­
munikaty „P. A. T.“

FALE RADJOWE ODNAJDUJĄ 
ZAGINIONYCH.

Radjo, jako doskonały środek informacyj­
ny, znajduje na całym świecie wielostronne 
zastosowanie.

Radjostacja warszawska kilkakrotnie już 
apelowała do ogółu radiosłuchaczy, prosząc 
ich o pomoc i informacje przy poszukiwa­

niu zaginionych. Komunikaty te osiągały 
zazwyczaj swój cel nadzwyczaj szybko. 0- 
statnio, zwrócił się do radjostacji warszaw­
skiej ojciec zaginionego od kilku dni czter­
nastoletniego ucznia gimnazjum w Białe) 
Podlaskiej, Z. Krochmalskiego, z podzięko­
waniem, iż, dzięki ogłoszeniu przez radio­
stację, syn odnalazł się.

LORD LANDSD0WNE

b. angielski m inister spraw zagranicz* 
nych zmarł, przeżywszy 82 lata. Karje- 
tę  swą zaczął bardzo wcześnie. Był ko­
lejno sekretarzem  stanu, gubernatorem  
Kanady, wicekrólem Indji, ministrem 
wojny i od 1900 r. ministrem spraw za­
granicznych.

Na tern ostatniem  stanowisku zdołał 
wywrzeć olbrzymi wpływ na życie p ° ' 
lityczne Europy przez utworzenie t. zw< 
entente cordiale (sojuszu) między An- 
glją, Francją i Rosją.


